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Niemcy i Rosja.
Kraków, 10 kw ietnia.

Dopóki m ocarstw a zwycięskie pastę 
powały solidarnie colom u trw alenia  i 
w ykorzystania owoców swych zwy
cięstw, clonóty zwyciężeni skum ali się 
także ze sobą w celu odwrotnym  — 
zmniejszenia tych owoców i organicze- 
n ia ich trw ałości. Na tej prostej zasa
dzie polaryzacji, obowiązującej zarów
no w fizyce jak  w polityce, opaily  się 
powojenne stosunki Niemiec i Rosji, 
doszedł między niemi do skutku tra k 
ta t  u Eapallo .

Niemcy i Eos ja  były z różnych powo
dów a Je w jednakow y sposób na woj- 
n :e pobite i poszkodowane. One to głów
nie poniosły koszta budowy powojennej 
E uropy. Orne też graw itow ały  ku sobie, 
widiząe w solidarności wzajem nej głów
ny warunek niety Lko obrony, lecz także 
araku kiedyś oczywiście, w jakm jś nie
określonej bliżej, m glistej przyszłości.

Ale koncepcja polityczna naw et n a j
bardziej logiczna, aby żyć i aby dzia
łać praktycznie, t. j. stanow ić podstaw ę 
realnej, codziennej polityki narodów, 
m usi opierać się nie tylko na dedu
kcjach logicznych, lecz także n a  wspól
ności ł koincydencji interesów  bieżą
cych, codziennych. P ierw otn ie  polity 
kom obu stron zdawało się, że także i 
ten d ru g - waruneK praktycznej w arto 
ści ich zasadniczej konstrukcji będzie 
mogi być stale i przez obie strony w 
jednakow ym  stopniu spełniany. Szcze
gólniej Niemcy były sklonine do nastę
pującego w istocie swojej prostego ro
zum ow ania: Rosja, wyniszczona przez 
w ojnę i rewolucję, pozbawiona na długi 
czas swego przem ysłu, jes t jak  wyciśnię 
ta ogrom na gąbka. J e j  chłonność na 
produlkty przem ysłu niemieckiego bę
dzie w prost nieograniczona przez dłu
gie lata . P rzem ysł niemiecki, k tóry  
podczas w ojny ocali! swoje w arsztaty , 
podczas inflacji w niebyw ały sposób je 
lozbudow ał i zmodernizował, potrzebu
je  te j  gąbki tern bardziej, ±m więcej 
praw dopodobnem  je s t wykluczenie tego 
przem ysłu z tych  części rynku św iato
wego. k tó re  pozos+a ią  pod bezpośre
dnim  wpływem  zwycięzców. W  ten 
p ro sty  sposób zdaw ała się w ytw arzać 
podstaw i dla sym bjozy niemiecko-ro- 
sy jsk iej m etylko w sferze odległych

koncepcyj i planów politycznych lecz 
także w zakresie codziennych interesów 
wym iany gospodarczej.

Niebawem jednak  nadzieje te okaza
ły się dla obu stron złudnemu Sow iety, 
kierowanie log‘ką swej rewolucji, zasto
sowały nioprześcigiuoną dotąd przez 
nikogo politykę nacjonalizm u y zakre
sie gospodarczo-handlowym . Liznąwszy 
cały handel zagraniczny za monopol 
państw owy, zamknęły wszelki wolny 
dostęp do E-oisji d la zagranicznego im
portu . przecięły wszystkie na tu ra lne  
relacje ■wymiany, -wynikające ze stosun
ku podaży do popyfu, i odtąd dopusz
czają do siebip to tylko, co icli rac ja  
nie polityczna ale polityczno-ekono
miczna za potrzebne uzna. Eównocześ- 
nio rząd sowiecki z niezw ykłą energją 
zaczął n ietylko odbudowywać, lecz w 
granicach możliwości rozszerzać swój 
w łasny przem ysł, a to nie tylko ze 
względu na w skazania skrajnego nacjo
nalizmu ekonomicznego, lecz także ze 
względu na zasadnicze cele swojej poli
tyk; socjalnej, w ym agające niezbędnie 
znacznego wzmocnienia i rozwinięcia 
m iast w ogólności, zaś w arstw y p ro le ta 
r ia tu  fabrycznego w szczególności, bez 
czego utrzym anie samej konstrukcji so
cjalnej sowieckiej z je.) zasadą rządów 
robotniczych w k ra ju  cblops;ko-agrar- 
nym byłoby na dłuższą metę niem ożli
we. Z tych powodów stopniowo odbudo
w ująca się Rosja nie okazała się bynaj- 
mwiej tak  wdzięcznym i w ydatnym  
„N undm annem “ przem ysłu niem ieckie
go, jak  to sobie w Niemczech w yobra
żano.

Równocześnie Niemcy wszedłszy po 
Locarnie w system  m iędzynarodowy z 
powrotem  na zasadzie nie tylko równo
upraw nienia, lecz przyw ileju  wdelkiego 
m ocarstw a (stale miejsce w Radzie L i
gi) przekonały się rychło, że ich obawy 
wykluczenia, z ryinku światowego były 
bardzo przesadzone. W ciągu, kilku lat 
okazało się, że przem ysł i handel nie
mi c*o;Ln m ają przed sobą o tw arte w szyst
kie r jn k i  św iata, na których mogą p ra 
cować na zasadzie całkowitego równo
upraw nienia. W  tej samej wdęc mierze 
spadło także dla Niemiec znaczenie Ro
sji jako jedynego rynku zagranicznego.

Sow iety  dla odbudowy swego prze
mysłu po trzebu ją  przedew szystkiem  
kapita łu  lub narzędzi produkcji dla w y
tw arzan ia  narzędzi produkcji t. j. róż
norodnych obrabiarek i to na długoter
minowe k redy ty , czyli znowu kapitału . 
Niemcy z w łaściwą sobie elastycznością 
zrozum iały to pierwsze, otw ierając w 
swych bankach k redy t 300 m djonćw  
m arek złotych dla potrzeb tego rodzaju 
im portu sowieckiego, ale rychło okazało 
się, że je s t  to tylko palja tyw , że sowiety 
staw szy się krajem  głównie im portu ją 
cym kap ita ł, prędzej czy później muszą 
znaleźć drogę do tych krajów , k tóre je 
dynie k ap ita ł mogą wywozić, więc do 
W ielkiej B ry tan ji i Stanów  Zjednoczo
nych. W praw dzie dz’sia j te rzeczy nie 
są jeszcze uregulowTane, ale któż nioze 
zaręczyć, żp nie będą niemi także i ju  
Iro.

Pozostawiał w tym  stanie rzeczy 
Niemcom jeszcze ostatni a tu t w te j grze
0 przy  w7;’lej wyłączności gospodarczej 
-w Rosji — rhianowicie rola pośredni
ków między Rosją a światem anglosa
skim, o p a rta  ua lepszej niż u kogokol
wiek innego niemiecKiCj znajomości Ro
sji, je j stosamków i je j rynku. Ale na
cjonalizm ekonomiczny sowietów także
1 ten atut unicestwił, dążąc do bezpo
średniego kontaktu  z Anglosasam i z

y kluczeniem wszelkiego, naw et n a j
spraw niej .-,zego i najtańszego pośredni
ctwa. 1

W  ten sposób uległy gwałtowni i re
dukcji lub zgoła zanikowi wszystkie 
praw ie racje  ekonomiczne, na k tórych 
opierać się m ogła symbioza niemiecko- 
sowiecka. Pozostaw ała tylko n ietkn iętą  
w prawdzie, ale też czysto abstrakcyjną 
zasada tei sym bjozy czysto polityczna. 
Możliwość realizacji tej zasady leży w 
przyszłości tak odległej i niejasnej, że 
sam a ona nab iera  coraz więcej chara
k teru  dok tryny  raczej akadem ickiej niż 
praktyczno politycznej, na  k tórej moż-

naby opierać codzienne stosunki obu 
wielkich państw .

T a ewolucja stosunków u obu sojusz
ników  ropalskieh m anifestu je się w 
stałych kryzysach, jakim  ich p rzy jazd  
ulega. W  związku z aresztow aniem  in 
żynierów nienrocleoli taki kolejny k ry 
zys przebyw a przy jaźń  niemieeko-ro- 
sy jska właśnie teraz. Z pewnością ta k 
że i ten kry7zys me doprowadzi do o- 
stateoznege tej p rzy jaźni zerw ania, nie 
m niej jednak  przyczyni się do dalszego 
w yługow ania je j realnej treści.

Polska, leżąca między R osją a Niem 
cami, więcej niż jakiekolw iek inne p a ń 
stw o zagrożona przez zacieśniam e się 
przy jaźn i niem iecko-rosyjskiej, maiśi 
toż mieć najżyw szy interes w śledzeniu 
etapów jej... rozluźniania się p r z y n a j 
mniej czasowego.

 0------

Proces o rzecie  inżynierom niemieckim 
vj Moskwie

(Telegram własny „N. Reformy'*).
Moskwa, 10 kwietnia. Cziczerin zako

munikował ambasadorowi niemieckiemu, że 
proces przeciw inżynierom i technikom me- 
miecKim rozpocznie się w najbliższych dniach 
w Moskwie. Aresztowani inżynierowie zostali 
już z Rostowa przewiezieni do Moskwy.

I
Międzynarodowy kongres górników 

komunistycznych w  Moskwie.
(T elegram własny „N. Feformy“).

Moskwa, 10 kwietnia. W Moskwie na kon
gresie międzynarodowym komunistycznych’ 
górników wystajpil z przemówieniem jeden z 
kierowników sowieckich związków zawodo- 
wych Tomskij, referując sytuację w Zagłębiu. 
DnniecKiem

Tomski oświadczył, iż ostatnim wypadkom 
winni są nie łylko inżynierowie, ale także i 
tamtejsze organizacje partyjne, których kie
rownictwo nie orientowało się w zagadnie
niach przemysłu węglowego. Tomski oświad
czył, że W7ima członkowie partji zostanę od
dań.7 pod sąd.

Krwawe zajście na pograniczu
francusko-niemieckie m?

(Telegrem iskrowy „N. Reformy").
Berlin, 10 kwietnia. Jak podaje „Neunkirch- 

n e r  Zeitung“, w Namborn francu-ki urzędnik 
cefny, w slainie nietrzeźwym, zastrzelił dwóch 
niemieckie! chłopców, poczerni zamkną,' się 
w swem mieszkaniu.

Tam zaczęL go oblegać niemieccy strzelcy 
kraiowi TTnzrdnik zabarykadował się. Przy
szło do obustronnej strzelaniny, podczas któ
rej dano ogółem około 80 strzałów. Nikt jednak

rRAKCISbEK HERITES*)

Znajomość z wód.
Z e  zbioru nowel p- t- „W izyty" przetłómaczył 

z czeskiego R. Z.

i— A to gościeI a to goście! Kasiu, EIżuś — 
gdzieżeście dziewczęta?

— Za^az, mamusiu, zaraz.
— Śip.eszcie się. Pairzcie no, kto to ao nas 

przyszedł!
— Zaraz. Zaraz.
— Proszę dalej! proszę dalej.
Tęga dama obraca się iku gościom i wiedzie 

ich do salonu.
W drodze zerwała ze siebie brudny kuchen

ny fartuszek, którym była opasana i rzuciła 
go skrycie poza dnzrwi. Poznacz ia ogarnia, bo 
nie wie, co począć z rękami, woniejącemi ce
bulą i czosnkiem, a mającemi wyraźne ślady, 
że się niedawno nurzały w mydlinach.

Pani Hubrowa poznała się w leoie u wód z 
panią PiwniczLową a zaproszona przez nią,

•) Fr. Ilerites, nowelista typu Nerudy, jest nie
tylko dobrym obserwatorem, ale humorystą 
pierwszorzędnym, który m ysuwa sytuacje komicz
ne na plan pierwszy i w swojem oświetleniu po
daje je czytelnikowi z uśmiechem pobłażliwym. 
Jest rówieśnikiem Jiraska (a więc należy do star
szego pokolenia), członkiem redakcji „Namibii 
Politika" i ozlonkiem Akademii. Twórczość jego 
obejmuje dwadzieśaa klka tomów.

sprawiła jej obecnie niespodz-amkę swą wi
zytą z obiema córkami.

Te były już w  objęciach panien Piwnitz- 
kówiem, które przybiegły do salonu.

— Jaka niespodzianka! — zawołały obie 
równocześnie. — Tosiu! Maryl!ko!

— Elausiu! Kasiu! — brzmiało znowiu z dru
giej strony. — Jak się macie? Co robisz od 
tego czasu., gdyśmy się nie idziały, Katsiu!

— Ciągle studjuje, cały dzień siedizi w książ
kach — odpowiada matka za córkę, zwraca
jąc się do pani Hubrowaj. z którą usiadła na 
kanapie. — A całe noce pisze.'

— Ależwnamo.. - -  ’"7oła panienka, zażeno
wana pochwałą matki.

—  Doprawdy, nad czeun Pracujesz? — py
tają panny Ilubrowny.

— E, drobiazg — mów! autorka. — Zaczę
łam w poniedziałek Maim dopiero około trzy
dziestu do czterdziestu arkuszy druku...

— A dziś dopiero środa! — wotaią ee zdzl- 
wiiem Ilulbrówny.

— To mię zupełnie denerwuje — mówi Ka
sia, a szczupłą rączką przeciera oczka zaspane.

— Przeszkodziłyśmy ci w pracy, po
wiedz! — wtrąca jedna Ilobrowna.

— A może i tobie, Elżusiu, — dodaje druga, 
biorąc za rękę młodszą P'wmiczkównę.

— Tyś ii na wsi była taka pilna! J.aikże do
szły do domu twe obrazy?

— Był tege wóz pełny — odpowiada z du
mą matka za cóirkę.

— A od tego czasu musiała znowu Elżusia

wymalować cala EaleTję — nieco uszczypli
wie zauważa starsza Iiiiłrrówna.

— Pokażesz nam przecież przynajmniej nie
które nowe twoje prace? — błaga młodsza. — 
Masz może jeszcze co w  domu?

— Idźcie, dziewczęta,' idźcie — wołaj" obie 
maitkii. — Pobawcie 6ię Tśzem.

— Ale gdzież jest oijcaec? — zauważa pani 
Piwniczkuwa. — Gdzie jest ojciec, panien
ki? — woła za niem ,, odchodzące mi z gość
mi do sąsiedniego pokoju.

— Z pewnością poszodł do Pet żołd a, do ka
syna — zauważa Kasia juz we drzwiach.

— Bywa i u Mullera — objaśnia pani Piw- 
nieźkow? gościa. — Chętnie ziada niekiedy i 
po tuzinie ostryg w  jednej chwili. Również i 
w isla sobie zagra prz e d  południem. Baron 
Ranna przychodzi po irwgo.

Na dworze słychać knotki, ciężkie i dudnią
ce. i

— Czemuż to dzisiaj itak rychło?, —- dziwi 
się pani Piwniczkowa.

Do kiioków na dworze przyłączyło się char
czenie i potężne jakieś snpanie, jakby tam za
częły pracować jakieś miechy olbrzymie-

— Idźcie ozinaijmić oicu, że mamy gości — 
woła za córkami pani Piwniczkowa, zaczer
wieniona aż po uszy. I

Tymczasem na drug^jj stroni drzwi się już 
otworzyły i wszedł pan Piwniczka. Znana Do
stać z brzuchem żarłoka i karkiem byka. — 
Wswedł w pantoflach i 'tylko w kamizelce- na 
dworze zdjął buły i surdut.

— M e t  ojciec! — woła zrozipaczona małżeń
ska połowica. — Mój mąż — przedstawia —i 
a  to pani radczyni Hubrowu.

— \v iitam, witam — łaskawie mówi pań 
Piwniczka, siadając do .towarzystwa.

— Jakże to do nas przychodzisz? — kareł 
go małżonka — Przecież idź się ubierz!

— Trzecieżem w domu — odpiera małin-i 
nefc. — Rad szukam wygody — obraca się ao 
gościa.

— Cóżef dziś nie zastał barona? — prze
ryw a pani Piwniczkowa.

— Jakiego barona? — dziwi się pan Piiw-< 
niczka. — Było całe nasze towarzystwo zwy
czajne, jak siadamy do sto.u: Wieprzyk, To- 
piuka i Wróbel.

— Toś nie był z Rauną? Nie byłeś w  kasy
nie?

— W iakiim kasynie? — pyta pan Piwnicz
ka, zaczynając się już dąsać — Ghodtzę przed 
południ :m oddawna do Moskwy. Lubię bardzo 
a barzo flaczki — objaśnia obcą damę. —4 
Wieczór chodzę na śledzia — referuje dalej. —4 
Mamy tam już w jednym rogu swój stoliczek—i 
he, he, het...

— A. więc pani radczyni Hubrowa! — roz
prawia dalej, klepiąc gościa poufnie po kola
nie. — Bardzom rad, i cieszę się — powtarza 
dobroaziajce. — Nasze dziewczęta moc opo- 
w 'adały o paniunci. Ja znowu jako obyczaj- 
n.ie, trochę kręciłem głową... Badczyni... rad
czyni... — mówiłem — Aby tylko potem nie, 
chciała czego ud ua^,„ ; L. a. n-i. ,
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nie został raniony. Wibońeu oblężony podpalił 
w mieszkaniu swoje łóżku i sam się z astrze1 il.

tD-epesza, pochodząca ze źródła niemieckie
go, rtie podaje wyczerpująco przebiegu zajścia 
i dlatego należy zaczekać na wyjaśnienie je
go przyczyn. Pnzyp. Red.).

Roz&urzpzenia rrezydenia Rzplte]
w  Sejm ie.

fTelefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 kwietnia (P \T ) Szef biura 

prawjłego Prezesa Rady Ministrów p Piątek 
doręczy* żasiępcy dyrektora biura Sejmu pi
smo p. Prezesa Rady Ministrów do p, Marszał
ka Seimn, przy którem. złożone zostały Sej
mowi 272 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej, 
z  mocą ustawy, wydane na podstawie art. 44 
asi. B Konrtytucii. oraz 4 rozporządzenia Pre
zydenta Rzplitej, wydane na podstawie art. 44 
ust. 5 Konstytucji.

Razom z przeslanemi poprzedniemu Sejmo
wi rozporządzeniami, złożono Sejmowi zgad
nie z ustępem końcowym art. 44 Konstytucji 
— 477 rozporządzeń Prezydenta Kznlitej, wy
danych na podstawie art. 44 ust. -fi Konsty
tucji oraz 4 wydane na podstawie art. 44 
ust. 5 Konstytucji.

Życzenia pułk. Sławka
d!a m arszała Daszyńskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 kwiotnia. Pułkownik Sławek, 

przewodniczący klubu Współpracy z Rządem, 
złożył w niedzielę w południe marszałkowi 
Daszyńskiemu życzenia świąteczne.

K a r u . PsszynsK: za n H t t r a a  
p a r ia n t u  z .r z s a m

Wiedeń, (PAT) ,.Neue Freie Presse" zamie
szcza wywiad swojego warszawskiego kore
spondenta z marszałkiem Sejmu Ipn. Daszyń
skim, który zaznaczył mifdzy innemi, że dąż
nością jego będzie nmożMwieme owocnej 
współpracy purlamertu z rządem, a to tem- 
bf rdz ej, że rząd Marszałka Fiłsndskieyo za
chowuje się wobec nowego Sejmn całkiem lo
jalnie

N o w y statut organizacyjny 
M. S . Z.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 9 kwietnia. (W) Dowiaduję się, 

że wszelkie wiadomości o zmianach personal
nych w M. S. Z. notowane przez prasę sa co- 
naj-iniej przedwczesne. Stoją one w związku 
z wejściem w życie nowego statutu organiza
cyjnego M S. Z. Według tego statutu M. S Z. 
dzielić się będzie na gabinet ministra i trzy 
lepartamenły: polityczno ekonomiczny, kon
sularny i administracyjny. Gabinet ministra 
składa się z sekretariatu ministra, protokołu 
dyplomatycznego, wydziału osobowego, radcy 
prawnego, i sekretarza. Sekretarz referuje mi
nistrowi sprawy wynikające ze stosunku do 
prezydenta Rzplitej, sejmu i senatu, oraz in
nych ministerstw. Ponadto sckretarjat dyspo
nuje funduszem specjalnym.

Departament polityczno-ekonomiczny skła
da się z siedmiu wyd/.ialów: organizacji mię
dzynarodowych, zachodniego, wschodniego, 
południowego, traktatowego, prasowego i nowo 
utwrzonego histryczno-naukowego. W skład 
departamentu wchodzi nadto radca ekonomi 
czny i specjalni urzędnicy do zleceń.

Departament polityczny w poszczególnych 
wydziałach reguluje stosunki z Ligą Naro
dów, stolicą apostolską i wszystkiemi państwa 
mi. Nowo utworzony wydział historyczno-na
ukowy będzie prowadził prace i wydawnictwa 
naukowe.

Departament konsularny składał się będzie 
z trzech wydziałów: oeólno-konsularnego,
glównokonsularnego i administracyjno-kon- 
sulamego. Wreszcie departament administra
cyjny składa się z dwóch wydziałów budże- 
towo-gospodarczego, szyfrowego, oraz kance- 
larji głównej. Departament ten zarządza kasą 
centrali ministerstwa.

Pogłoski o ztftgćtnaclt
na stanowishfifh wojewodów
Warszawa, 10 kwietnia (AW). W dniach naj

niższych nastąpi ostatrozma decyzja w spra- 
w’e zamieizonych od dłuższego czasa przesu
nięć personalnych n.a stanowi kach wojewo
dów

Do tych ostatnich projektów należy: na miej
sce ustępującego wojewody Bnińskiego w Po
znaniu ma zostać mianowany dotychczasowy 
wojewoda lwowski p. Berkowski. Wąiewodą 
lwowskim zostałby poseł Gołnchowski, który 
erzeklhy się mandatu sejmowego. Na miejsce 
posła Gołuchowskiego do Sejmu Wszedłby: z 
Listy państwowej nr. 1 A Birkenmajer, dzien
nikarz.

O to czen ie  siraw y  sen. Roz^adouzshiego 
na nieograniczony czas

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 kwiotnia. Dowiadujemy się, 

że sprawa gen. Rozwadowskiego zostanie od- j 
roczona na czas nieograniczony ze względu 
na slau zenu w-a geuarula.

Polska a mała entema.
Enkarerzt 9 kwietnia. (Rg) Pnzed swoim 

wyjazdem do Włoch muiuster spraw zagra
nicznych Zaleski udz elLł w Warszaw ie wy
wiadu korespondentowi ajencji Urjent-Radjo. 
Minister między innym stwierdził, że stosunki 
Polski z małą entenią są jak najlepsze. Sojnsi 
P dski z Rnmunją podobnie, jak sojusz z Fran
cją. oznacza współdziałanie polityczne. Z ma
łą ententą łączy nas — mówił minister —  ró
wnież wspólna ideoiogja, mianowicie zabezpie
czenie pokoju na podstawach cienarnszalności 
i bezwzględnegc p r żenowania istniejących 
traktatów. Również traktat w Trlanon, który 
wprawdzie rue dotyczy bezpośrednio Polski, 
jest dla nas czynnikiem decydującym o ogól 
nym kierunku naszej polityki. Minister Zaleski 
zaprzeczy kategorycznie pogłosce, jakoby Pol
ska oświadczyła, że nie jest zainteresowana 
w nienaruszalności granic raństw  malej en- 
len1-; ; oświadczył, że takie stanowisko ze stro
ny  Polski byłoby aiosureDm

W sprawie =wej podróży do Włoch minister 
podkreślił, że korzysta z  zaproszenia rządu 
włoskiego, aby spotkać się osobiście z Mussoli- 
nim i wyraził przytem nadzieję, że odnowienie 
osobistych ' Stosunków z szefem polityki wło
skiej może mieć iezrltato  jedynie korzystne 
dla dalszej stabilizacji pokojn światowego.

P r g s a  w i ó r k a
o p o d r ó ż y  m in. Zale skie g o .
Wenecja. (PAT) Przybył tu minister spraw 

zagranicznych Zaleski w towarzystwie mał
żonki i szefa sekretariatu politycznego M. S. 
Z. radcy Sznmlakuwskiego.

Zainteresowanie prasy włoskiej wizytą mi
nistra Zaleskiego stale wzrasta. Wszystkie 
pisma zamieszczają wiadomości o przyjeździe 
ministra do Wenecji, przyczem jedne dodają 
komentarze, podkreślając dnże znaczenie po
lityczne przyszłej rozmowy min. Zaleskiego 
z nreirtorem Mussolinim „Tribuna" zamie
szcza na pierwszej stronie dłuższy artykuł, 
poświęcony obecnej polityce Polski. W pierw
szy dzień świąt oba poranne dzienniki rzym 
skie „Messagero" i „Popolo di Roma" zamie
szczają artykuły wstępne, zatytułowane „Wło
chy i Polska", „Messagero" podaje szczegóło
wy życiorys ministra Zaleskiego, podkreśla
jąc, że działalność jego, jako posła Rzeczy
pospolitej w Rzymie, przyczyniła się bardzo 
do zbliżenia polsko-włoskiego. Dziennik pod
kreśla dalej,, że min. Zaleski przybywa do 
Włoch w chwili, gdy Polska stała się w cało
kształcie polityki europejskiej ważnym czyn
nikiem. Dzięki swej polityce pokojowej, leoz 
pełnej energji, „Messagero" stwierdza, że jest 
to zasługą Marszałka Piłsudskiego, którego 
wysiłkom należy zawdzięczyć, że Polska od
budowała się politycznie i ekonomicznie. Pol
ska — pisze dziennik — jest w Europie czyn
nikiem porząakn i siły, a Włochy patrzą na 
je; odrodzenie z żywą sympatią.

„Popolo di Roma" w artykule wstępnym 
podkreśla, że spotkanie ministra soraw zagra
nicznych Włoch i Polski będzie wypadkiem 
politycznym nader interesującym z . trzech 
względów: 1) to powrót do Włoch m.nistra 
Zaleskiego, który jest przyjacielem ltalji, cze
go nieraz dał dowód podczas swego czterolet
niego pobytu w Rzymie na stanowisku posła 
Rzeczypospolitej. Drugi wzgląd, to fakt, że 
spotkanie dwóch kierowników polityki zagra
nicznej jest zawsze wydarzeniem doniosłem 
dla całokształtu sytuacji międzynarodowej. 
Wreszcie 31 wizyta ministra Zaleskiego we 
Włoszech dowodzi, że Polska przywiązuje 
wielką wagę przyjaźni włosło-polskiej. „Po
polo di Roma" podkreśla dalej, że wbrew glo
som niektórych pism niemieckich, spotkanie 
obu ministrów niema żadnych celów ukry
tych, ani wrogich w stosunku do kogokolwiek.

Genewa. (PAT) Zainteresowane zwła.szcza 
w polityce ministra Zaleskiego wszystkie pi
sma zamieszczają wiadomości o przy.eździe 
ministra ao Genewy. Komentarze r>odikreal?ją 
znaczenie rozmowy z Mt ssolinim.

. — Q _

Cel przyjazdu dra Twardowskiego 
do Wiednia.

Berlin. (PAT) Wczorajsza „Boersen Z tg" 
donosi, że spotkanie pomiędzy dr. Twardow* 
o kim a ministrem Hermesem w Wiednżn po
świętach Wielkiej Nocy poświęcone będzie nie 
omówieniu sprawy podjęcia na nowe oficjal
nych rokowań o trakta1, handlowy, przerw a- 
nych po wydaniu polskiego- dekretu o strefie 
granicznej, lecz tylko sprawie prowadzenia 
rozmów dyplom stycznych, podijety :b  przed 
dwpma tygodniami przez posła Rausehera, 
mających na celu wyszukam." nc wych pod
staw do podjęcia rzeczowych rokowań handlo
wych.

Mussolini tworzy związek
Włoch, Turcji, Grecj:* Bufgarj. i Węg.er.

Doniosłe ro zm o w y polityczne w M edjolanie.
(Telegram własny „N. Reformy").

Budapeszt, 10 kwietnia. „A ReggeP' dowia
duje sie z Mediolanu, że mimo wszelkich de- 
menti, premier Bethien prowadził z Mossoli- 
nim .oŁmowy polityczne. Mussolini przybył do
Mediolanu w towarzystwie dwu swoich 'se
kretarzy i sekretarza stanu do spraw zagra
nicznych Giandiegc dnia 31 marca i już na
stępnego dnia przyjął premiera węgierskiego.

W następnych dniach odbyły się rozmowy

między Muss-iinim i greckim oraz tureekiirt 
ministrem "praw zagranicznych.

„Ą Reiggel" twieirdzń, że w Medjolanie polo* 
żono kamień węgielny sprzymierzeniu w do
linie Dunaju między Turcją, Grecją, Bułgarią 
i Węgrami pod przewodnictwem Włoch, poję*
-tego jako pendant do małej emtemty przeciiwi 
FiranCji.

UlMe spisku mistycznej na Ma.
A resztow an ie  p rze szło  tysiąca w y w ro to w c ó w . —  Nici

pro w a d zą  do M oskw y.
(Telegram własny „N . Reformy").

Londyn, 10 kwietnia. Z Tokjo donoszą że I którzy staną przed sądom, oskarżeni o sprzy 
w całej Japonji panuje olbrzymie wzbrrsenii uężenie przeciwko cesarzowi,
z powodu wykrycia .zeroko rozgałęzionego 
spisku komnnis'ycznego na życie cesarza ja
pońskiego.

Aresztowano dotąd ponad  100J komnnistów,

Wskazują dalej na to, że jak wyiasfcfcfo do 
chodzenie władz, nici spisku prvwadzę do 
Moskwy, Stwierdzono równica;, ie  przy ostat
nich wyborach raflykair subwencjonowani byli 
przez Moskwę.

Nowe trzęsienie ziemi w Smyrnie.
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Paryż, 10 kwietnia. Pisma donoszą, że w I mi, przyczem zburzone zostały liczne domy.
Smyrnie dało się odczula' nowe trzęsienie z ie -1 Wśród ludności panuje na nowo panika

Bójka na nieudałem zgrom adzeniu 
p. Grunbamna we Lw o w ie.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Lwów, 9 kwietnia. (C). Przy szczeknie wy

pełnionej sali kina Marysieńka we Lwowie 
wygłosił w poniedziałek poseł GińnLanm mo
wę polityczną na temat przyczyn t  zw  opo
zycji wśród sjonistów. Mówca usiłował przed
stawić w niekorzystnem świetle politykę sjo
nistów małopolskich, zarzucając ;m ustępli
wość wobec rządu i  rezygnację z  bojowych 
haseł sjojriziiiu. Muiwę posła Grunbamna prze-j

rywały kilkakrotnie okrzyki protesrające. — 
Wbrew oczekiwaniom, zapowiedziana dysku
sja nie odbyła się. Przy końcu meetingu 
wszczęła część uczestników awanturę, która 
przeszła w bójkę. Wobec pojawienia się ulo
tek komunistycznych, wkruczyla policja, któ
ra aresztowała 7 osobników.

Aresztowania homuiiislOw 
w lodzi.

Łódź, 9 kwietnia. ( IV) W pierwszy i dru
gi dzień świią-t odbywał się w nudzi ogólne- 
iraiowy zjazd wolnomyślicieli Ponieważ wła
dze bezpieczeństwa już od- dłuższego czasu 
podejrzewały istnienie jakiegoś związku po- 
międizy stowarzyszeniem wolnomyślicieli a 
ruchem komunistycznym, przeto policja wczo
raj nagle zjawiła się na sali obrad i zjazd zli
kwidowała. Dokonano śc.słego legitymowania 
wśród obecnych, onzyczem stwierdzono, że 
w zjeździć bierze udział poseł komunistyczny 
Birtner. Zjaw? złożył się dla posła BiUnera .,na 
kwiaty", poseł B itn e r pieniądze te przezna
czył jednak na więźniów politycznych. 
W chwiR wicraczank policji na sa.lę obecni 
zniszczyli podejrzane dokumenty. Stwierdzo
no obecność na zjeździć delegata białoruskiej 
Hromadv, oraz przedstawiciela Moskwy.

Jak ustalono, przemówienia wypłaszane by
ły częściowe w języku rosyjskim. Aresztowa
no 56 delegatów, których przewieziono do are
sztów przy komendzie policji. Resztę pozosta
wiono na wolnej stopie

Padeż rozwiązał Stowarzyszenie 
„Przyjaciół Izraela**

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Berlin, 10 kwietnia.. Jak donoszą dzienni

ki z Rzymu, paniei miał zarządzić rozwiąza
ni.; stowarzyszenia „Przyjaciół Izraela", któ
rego zadaniem miało być nawracanie żydów 
na Katolicyzm, a do którego należało wielu 
kardynałów i wyższych dygnitarzy kościel
nych, Rozwiązanie nastąpiło z tego powodu, 
że działalność stowarzyszenia miiała me zga
dzać się z tego właściwemr celami.

Zam knięcie w iosennej sesji 
parlam entu rum uńskiego.

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Bukareszt. 10 kwietnia. Wiosenna sesja 

parł?mentor oumiuńskiegio została zamknięta. 
Bratian™ oświadczył, że nigdy nie zezwoli na 
odbycie kongresu naronowej partji chłopskie;
w Alba Julia.

B. cesarzowa Zyta przychodzi do zdrow ia
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Berlin, 10 kwiotnia. Z San Sebastian dono
szą, że w etanie zdrowia b. cesarzowej Zyty
matótajpiiło takie polepszenie, iż chora mogła już 
opuścić łóżko.

Rozłam w  niemiecKiei partii Komunistycznej.
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 

Berlin. 10 kwietnia. Lewicowi komuniści,
wyktueizeini z niemieckiej partji komunistycz
nej, załozyli nową partję pod nazwą: Związek 
Lenina.

Granica grecko-hułgarska zam knięta.
(Telegram własny „N. Reformy"). 

Belgrad. 9 kwietnia. (Rg) „Pohtica" donosi 
z Salonik, że nad granicą grecką zbieraja się 
bandy bułgarskich komitadii. Ijąęć band pod

przewodnictwem rzekomo b. aktywnych ofi
cerów, oczekują na korzystny moment prze
kroczenia granicy greckiej. Władze greckie 
zamknęły z tego powodu granicę grecko-bul- 
garską.

O s p a  w  I * f e l c s i 9 f r u .
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Londyn, 10 kwietnia. Jak donoszą z Meksy
ku, w stanie Yalisco w ostatnim czasie zm ar
ło na ospę 650 osób, a 45u jest jeszcze cho-

O

Rokowania zarobkowe 
w  p rzem yśle  górnośląskim*

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 9 kwietnia. (H). W najbliższych 

dniach wznowione będą rokowania w szeregu 
niezałatwionych dotychczas zatargów zarob
kowych w przemyśle górnośląskim 11 b. m. 
odbędzie się posiedzenie komisji arbitrażowej 
w sprawei umowy dla robotników płatnych 
na dniówkę, zaś 13 b. m. rozpoczną się ro
kowania pumiędzy pracodawcami a zespołem 
pracowników umysłowych, t j. urzędnikam., 
zajętymi w wielkim przemyśle, o podwyżkę, 
płac. Również rozDoczną się wkrótce rokowa
nia w sprawie podwyżki płac dla pracowni
ków handlowych oraz w sprawie przejścia 
urzędników nracnjącycb w przemyśle na 8- 
godzinny dzień pracy. Urzędnicy ci pracują 
obecnie po 10 godzin dziennie.

D zia ł g jc id o W y ,
Kraków, 10 kwietnia.

/KOJE I DOLAP UTHZYAANr
Dziś w piTwatnyieh obrotach panował na 

rynku  efektów do chwili rozpoczęcia oficjalne 
go zebrania nastrój Sipoikojny przy usposobie
niu wyczekuja.cem. Obroty i zainteresowanie 
mniiimalne. Kursa kształtow ały się w przy
bliżeniu następująco: Bank Polsiki 147.5—
148.5, rrzernysłowy 105, Tohan 13, Żelazo
13.5, Górka 97, Chybie 4.90, Lokomotywy • 90, 
Dolarówka 7G—77.

N-a rynku walut i dewiz tendencja naogół 
utrzymana, jxspvt silniejszy dla dolara got. 
przy nieco większych obronach. Dewizy bez 
zmiany. W Krakowie dolar goto, 8.90—8.91, 
czeki bani 8.89 3l4—8.90 L4, w Warszawie 
doi 8.89 3'4—8.90 U4, czeki 8.90- -8.90 l4S„ 
we Lwowie doi. 8.90—S.91, czeki 8.90—8.90 U2 
w Katowicach doi. 8.90 V£—8.90 3^4, czeki 
8.89 3 4—8.90 i* .  Bank Polski bez zmiany.

Wiedeń, 10 kwietnia. Silna tendencja, ia- 
ka  uwydatniła się jeszcze przed świętami, u- 
itrzynnuje się nadal. Szereg kaitegoryj papie
rów zysk I nr kursie, międ:z’r ini.emi Ausbrjac- 
fcie Kol. Państw., A. E. G. Umon. pozatem 
paipiery węgierskie i czechosłowackie. Obroty 
mimo to w szczupłych granicach.

Siersza 9.75, Portland 65, Karpaty 29, Ga
licja 67, Schodnica 8.2.,. Nafta 29.7, Alpinv 
41.8, Galicyjski Bank Iliipoteczny 71, Fanto 
6.4, Zieleniewski 15.2.

 0 1
Znryrh, 10 kwietnia. CP VI) Paryż 20.43. 

Londyn ‘25.33 3̂ 4, N uwy Jartk 5.18.95, Bedgja 
72.48, Włochy 27.4i.5, Hisapanja 87.35, Ho- 
landja 209-1214, Bertiim 124.1214, Wiedeń
73.05, Sztokholm 139.40- Oslo 138 70, Koper 
hafgą 139.25, Praga 15.38, Warszawa 58.2-j , 
Budapeszt -90.65, Btołogród 9 .131'4, Ateny 
C.89, Kenstantyncpoi 3-27.5, Ilełsmgforts 13.10,
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I ls ic i  z  ł*r€Bjai.
(Korespondencja „N. Reformy".)

Przemyśl, 9 kwietnia. 
Pcha tragicznej śmierci śp. Srokowskiego. — 
Rozwój ważnej placówki nankowej. — Po
prawa stosunków sanitarnych. — Kadencja 
sądn przysięgłych. — Z teatru. — Z muzyki.

Wiadomości sportowe.
(LT) Tragiczna śmierć śp. Zdzisława Sro

kowskiego, ucznia gimnazjum im. Słowackie
go. o którego samobójstwie i towarzyszących 
mnu okolicznościach pisaliśmy w ubiegłym ty 
godniu odbiła się szarakiem echom. Aby po
łożyć k.reis jaknajfantastyczniajszyim pogło
skom, jakie w związku z tą sprawą obiegły 
w ostatnich dniach prasę nietyliko krajową, 
ale i zagraniczną (w szczególności wiedeńską) 
wydało iprzemysłie ikoło T. N. S. W. komu
nikat, w kitóryim m. in. czytamy. „Kolo T. 
N. S. W. piętnuje nieslycliane i niecne zarzu
ty i obelgi miotane na cmentarzu przy spo
sobności pogrzebu — na e/Jkolnictwo polskie 
w  ogólności, a na I gimnazjum -w Przemyślu 
■w szczególności, przez czynniki nieikorppe- 
tantine i nieodipowiodziatne, nie mające nic 
wspólnego ze szkolnictwem, a wyzyskujące 
podstępnie całe zajście do celów podziemnych, 
godzących w ład i porządek społeczny, wycho
wawczy i państwowy.

Koło T. A. S. W. oczekuje z całym spoko
jem i zaufaniem zbadania całego zajścia przez 
swoją władzę przełożoną i pnzez czynniki do 
(ego prawem -powołane w tern przekonaniu, 
>.e istotna prawda będzie należycie i sprawie
dliwie wyświetlona, a sprawcy niesłychane
go zajścia w myśl przepisów ukarani zasta
ną"..,

Onegdaj odbyła się w średniej szkole za
wodowej żeńskiej T. S. L. w Przemyślu kon- 
lerencja rodzicielska. Oparty na cyfrach re
ferat o sprawach administracji szkoły i roz
woju tej placówki w przyszłości wypowiedział 
dyrektor szkoły, poczem wywiązała się nie
zwykle interesująca dyskusja, w której głos 
zabierali imieniem rodziców pp. Ilarwacki, 
Gardow.icz i inni. Uchwalono: 1) założyć przy 
szkole dział gospodarstwa domowego; 2) zwró
cić się do Magistratu z prośbą o bezpłatny 
prąd elektryczny, a dla szkoły dokształcają
cej o opał; 3) utworzyć komitet budowy gma
chu szkolnego. Na zakończenie wyrażano dy
rektorowi uznanie za pracę dla dobra szko
ły, p. Bielawskiej, jako prezesowi T. S. L. za 
trudy i starania położone ckolo rozwoju szko
ły i gromu nauczycielskiemu za trośldiwą o- 
piekę nad młodzieżą.

Akcja odczyszczania miasta postępuje w 
szybikiem tempie naprzód. Codziennie bada 
lekarz miejski, p. drr. Brand wespół z urzęd
nikiem starostwa stosunki sanitarne w poszczę 
polnych realnościach. Akcja ta byłaby jednak 
skuteczniejsza, gdyby nie dziwmy i niezrozu
miały opór ze strony właścicieli realno
ści i dozorców, którzy pomimo nakładanych 
na nich i ściąganych doraźnie grzywien nie 
przyczyniają się w zupełności do p o p ra w y  
stosunków sanitarnych w ich domostwach. 
Z uznaniem podkreślić należy pracę komisji 
sanitarnej, której, mimo tak ciężkich w arun
ków udało się w krótkim stosunkowo czasie 
poczynić ogromne postępy na tern polu.

W ubiegłym tygodniu toczyła się przed są
dem ofcr. w Przemyślu, jako trybunałom dla 
sądu przysięgłych rozprawa przeciw Wł. Cao- 
pikowi (1. 19) z Żurawicy, oskarżanemu o zbr. 
usilowanego morderstwa, popełnioną na  oso
bie Franciszka Sęka z Żurawicy oraz prze- 
c.iw Fanowi Mac owi z Drohojowa i Michało 
wi Grandzie z Orłów, oskarżonym o współ 
udział w morderstwie. Tło sprawy jest nastę
pujące: .Tan Mac i Michał Granda polecili 
Władysławowi Czopikowi zamordować teścia 
Maca — Franciszka Sęka, zaco przyrzekli 
zapłacić Czopikowi 5.000 zł. Kiedy pewnego 
razu Sęk wraz z Maeem wracali z Przem y
śla do domu, napadł na Sęka znienacka prze
chodzący drogą Czopik i ugodził go nożem 
w plecy. Jedynie dzięki tomu, że Sęk ubra
ny był w gruby kożuch i kurtkę, nóż natra 
fiwszy na opór zranił go tytko nieznacznie. 
Wobec tego jednak, że rana zadana zostata. 
takiem narzędziem i w talki sposób, z jakim 
opopolicie połączone jest niebezpieczeństwo 
dla zdrowia i życia, ^kwalifikowała prokura
tu ra  czyn ten jako zbrodnię usilowanego mor
derstwa. Po przeprowadzonej rozprawie ska
za! Trybunał na podstawie werdyktu sędziów' 
przysięgłych: Wladysl-awa Czopika na 1 rok 
ciężkiego więzienia, Jana Maca i Michała 
Grandę po 5 miesięcy więzienia z zawiesze
niem wykonania kary na przeciąg lat czte
rech. W skład Trybunału wchodzili: sso. lvro 
Bułecki, Landy i Terlikowski. Ośkarżał prok. 
Prohaska.- Bronili: Czopika — dr. Leon Pei
per, Maca — dr. L. Landau, Grandę — dr. 
Adolf 1'Tim. Stronę poszkodowaną, zastępował 
mec. dr. B. Weinlraub. Jako znawcy-lekarze 
lungowali dr. Armaityis i dr. TurteUaub.

Tutejsze Towarzystwo Muzyczne wystąpiło 
ostatnio z „Wieczorem Pieśni Polskiej", uwień 
czonym olbrzymim sukcesem, który w zupeł
ności przypisać należy znakomitemu dyrygen
towi T-wa, proi. Edwardowi Jurczyńskiemu. 
Prof. Jurczyriski stanął z łatwością na wy
sokości zadania, która klasyfikuje go na dy
rygenta w wielkim stylu. Opanował on 9wój 
óińrzymi zespół chóralny i orkiestrowy w zu- 
twsłności, wydobywając zeń maximum techni
ki dynamicznej i wykorzystując wszystkie e- 
fekty z rzadkim umiarem artystycznym, to
też publiczność, zapełniająca salę po brzegi, 
rzęsiście aklaskiwala poszczególne utwory.

Irena Solska, najznakomitsza artystka pot-

Nowe rozporządzenie wphonawcze
w sprawie Komunalnych Kas oszczędności.
W Dzienniku Ustaw ogłoszono rozporządze

nie wykonawcze o komunalnych kasach o- 
szczędnościowych. Rozporządzenie to podaje 
przepisy w sprawie organizacji, majątku oraz 
operacyj komunalnych kas oszczędnościowych. 
Pozatem ustala ono prawa i obówiązki władzy 
nadzorczej, kitórą jest wojewoda (z wyjątkiem 
m. Warszawy).

W ostatniej instancji władzą nadzorozą jest 
minister spraw wewnętrznych działający w 
porozumieniu z ministrem Skarbu.

Rozporządzenie, w załączniku podaje wzór 
statutu normalnego dla komunalnych kas o 
szozędności.

Rozbudowa dworców kolejowych 
w uzdrowiskach.

Z Warszawy donoszą: Ministerstwo komu
nikacji przystąpi w najbliższym czasie, a. mia
nowicie w ciągu miesiąca maja do rozbudo
wy dworców kolejowych w uzdrowiskach. 
I lak w Rabce zbudowany zostanie nowy dwo
rzec, w Krynicy zwiększona zostanie ilość 
torów, a dworzec będzie rozszerzony i prze
budowany. W Trnskawcn wszystkie budynki i

dworzec otrzymają elektryczne oświetlenie,
aatożona zostanie również tam restauracja 
kolejowa.

Wyrazić należy zdziwienie, że ministerstwo 
komunikacji zapomniało o przebudowie dwor
ca w Zakopanem, który dotychczas nie posia
da nawet oświetlenia elóktrvcznego.
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sfca, wystąpi w Przemyślu wraiz z zespołem 
w poniedziałek, 23 hm.

„Honszityński" Słowackiego z gościnnym w y
stępem świetnego artysty p. Barwińslkiego po
jawi się na deskach tut. „Fredireum" dnia 
3 maja b. r.

Tegoroczny sezon pilkacśki rozpoczął się 
onegdaj nnatchem P. JC. S. Poionja — II. K. S. 
„Czuwaj" zakończonym wynikiem 5:0 (1:0).

P. dr. Henryk Świąitnkki został mianowa
ny dolegałem lwowskiego Związku Piłki Noż
nej na olkiręg przemyski. Wybór ten jest traf
ny, p. dr. irwiątnicki znany jest bowiem w 
świecie sportowym jako jeden z  wybitnych 
fachowców sportu- pitki nożnej.

Z  d w óch  dni św iąte czn ych .
W ciągu ostatnich lał kilkunastu święta 

wielkanocne zmieniły swój wygląd. Oczywi
ście świąteczne oljrzędy kościelne nie zmieniły 
■ się i są tak samo uroczyste, podniosłe, nad wy
raz malownicze i poetyczne jak dawniej, ale 
towarzyska strona świąt jest inna. Olbrzymie 
stoły, uginające się pod święeonem, bądź zni
knęły, bądź przybrały baTdzo skromne roz
miary. Gromadne pochody na jajko wielkanoc
ne do znajomych i nieznajomych domów z nie- 
uchronnein rozpoczynaniem od wódeczki i 
szyneczki, a kończeniem na .winie i  tortach, 
równie należą do przeszłości. Nie zdarzają się 
już wypadki, że ku wieczorowi pani domu na 
tej lub owej kanapie, atbo nawet w sypialni 
znajdowała gościa, całkiem nieznajomego, któ
ry wysypiał się po wódeczce i winku (musi 
być koniecznie zdrobniale). Przykrywszy 
twarz kapeluszem, sądiził, że jest niewidzial
ny, albo leż chciał zaznaczyć, że się wstydzi.

Mimo to jednakże na małą skalę powojenną 
odbywały się wędrówki po święeonem. Pito 
wódikę, piło wina „krajowe", zwłaszcza z gło
gu. tu i owdzie zjawiało się nawet prawdziwe 
wino węgierskie lub francuskie. Przyznajmy 
się szczerze i otwarcie, że piło również piwo, 
które iregdyś na polskim stole wielkanocnym 
nigdy się nie pojawiało. Już raczej miód. Nie
było tedy znowu tak żle w Krakowie, a do
wodem tego animuszu świątecznego był falki, 
że w niedzielę na Ryintbu głównym, a także na 
innych placach i ulicach dosyć liczni przecho
dni pici męskiej stawiali kroki w taki sposób, 
jaikigdyby się znajdowali na pomoście okrętu, 
który wraca z Bielan i czyini zbył gwałtowne 
zwroty dzięki sternikowi i maszyniście- A 
w-szakże w niedzielę ani jedna publiczna 
„kropla alkoholu" nie byłia otwarta. Więc po 
bożemu, prywatnie, na święeonem.

Iinne szczegóły dni świątecznych opowie 
czytelnikom kto iinny. h. j—e.

wejściem do świątyni i jx> trzykrotnem jej obej
ściu wróciła przed wielki ołtarz, gdzie uroczy
stość rezurekcyjną zakończyło dziękczynne 
Te Denim.

O godz. 7,30 wieczorem wyszła uroczysta 
procesja z kościoła Mariackiego, którą pro
wadził ks. infułat Kulinowski. Procesja po
sunęła się po rynku na ile prastarej świąty
ni i iluminowanych kamienic. Równocześnie 
odbyła się rezurekcja w kościele garnizono
wym św. Piotra i Pawia dla delegacyj puł
ków garnizonu krakowskiego.

Do późnego -wieczora ciągnęły ulicami tłu
my, wracające z uroczystości rezurekcyjnej.

Poranek Wielkanocny wistat w całym swym 
przepychu i krasie wiosennego ranka. Świą
tynie znowu zaipelni.y .się tłumami wiernych, 
szczególnie liczny napływ wiernych panował 
w katedrze Wawelskiej, gdzie sumę pontyfi- 
kalną celebrował ks. arcybiskup Sapieha, oraz 
w kościele Mariackim, gdzie sumę celebrował 
ks. infułat Kulinowski. Koło południa rynek 
i planty zaroiły się od spacerowiczów.

W drugi dzień świąt podążyły tłumy na 
Zwierzyniec na tradycyjny „Emaus". Zabawa 
na Emausie trwała do późnego wieczora.

W dniu dzisiejszym na wzgórzu Lasoty prze 
kupnie rozbili swe kramy, gdzie odbywa się 
znowu tradycyjny obchód „Rękawki". Zaba
wą ..rękawkowa", dojdzie prawdopodobnie jdo 
punktu kulminacyjnego nad wieczorem.

mm

Pokłosie świąteczne.
(s) Jak Wielki Piątek i Wielka sobota mi

nęły przy zmiennej pogodzie, tak obu dniom 
św iąt Wielkanocnych sprzyjała wspaniała, 
wiosenna pogoda.

W Wielką Sobotę niemal od południa za
częła się tłumna wędrówka wiernych do Bo
żych Grobów. O godz. 6-tej z Zygmuntowiskiej 
wieży popłynął nad Krakowom majestatycz
ny dźwięk „Zygmunta", zwołując wiernych 
na  uroczystość rezurekcyjną. Głębokie nawy 
katedry wypełniły się szczelnie wiernymi. Po 
odprawieniu modłów przy grobie Chrystusa 
przez -liczne duchowieństwo przy biciu dzwo
nów i witórze w idka nocnej pieśni „Wesoły 
nam dziś dzień nastał", rauszyia po kościele 
procesja, którą prowadził ks. arcybiskup Sa
pieha. Koto baldachimu pelni-li wartę hono
rową ulani 8 p. ułanów z dóbytemi szablami, 
za baldachimom zaś postępowali: rektor U. J. 
Marchlewski, imieniem miasta wiceprez. dr. 
Wielgus i wiceprez. dr. Schneider, prezes ape
lacji dr. Walter, imieniem wojskowości gen. 
Smorawiński, szef sztabu pik. szt. gen. Bole
sław icz, komendant miasta pik. Kost-rzewski 
z licznym korpusem oficerskim, wreszcie zbi
ta masa wiernych.

Po odejściu od Grobu procesja wyszła na 
podwórze zamkowe, gdzie celebrant udzielił 
stojącej tani kompanji honorowej 20 p. p. ze 
sztandarem i orkiestrą błogosławieństwa, w 
czasie którego  wojsko sprezentowało broń. Po 
błogosławieństwie precesja wróciła giównem

K R O N I K A .
Kraków, 10 kwietnia. 

Międzynarod. kongres pokojowy 
w Warszawie.

Ruch za pdkajom powszechnym zapocząt
kowany -został przed przeszło 100 laty w Ame
ryce, gdzie w r. 1810 powstało pierwsze na 
świecie Towarzystwo Pokoju; następnie ruch 
fen przyjął się w An-glji, gdzie powstało naj
starsze towarzystwo pokoju w Europie. Z An- 
glji idea powszechnego pokoju przedostała się 
na kontynent i pocizęła zyskiwać sobie coraz 
więcej zwolenników. W każdem niemal pań
stwie poczęły powstawać towarzystwa i wre
szcie w r. 1891 założono Międzynarodowe Biu
ro Pokoju z siedzibą W Bernie, a od 4 Lat w 
Genewie. Biuro to, w celu skoordynowania 
ruchu w całym świecie, urządza co pewien 
czas kole.jne zjazdy międzynarodowe.

Polskie Stowarzyszenie Przyjaciół Pokoju 
z siedzibą w Wairtszaiwie powstało w 1906. Na 
konferencji Biura w  Genewie w czerwcu uh. r. 
zapadła decyzja, że następny kongres odbę
dzie się w Warszawie. Termin kongresu wy
znaczono na dizień 2-5—29 czerwca 1928 r. 
Prace przygotowawcze kongresu są w pełnym 
■toku. Program prac kongresu obejmuje; spra
wy rozbrojeniowe, problemat ekonomiczny 
międzynarodowy, oraz sprawy aktualne: Pan- 
Europa i sprawa zaburzeń w Chinach. Na dwa 
dni przed rozpoczęciem kongresu obradować 
będą komisje: W kongresie zapewniony jest 
liczny udział pacyfistów niemieckich, angiel
skich, francuskich, amerykańskich i innych. 
Po zakończeniu obrad urządzone będą wspól
ne wycieczki do Krakowa, Lwowa i Zakopa- 
uego, gdzie uczestnicy podejmowani będą, przez 
miejscowe zarządy gminne. Pobyt uczestników 
kongresu w Polsce potrwa zaitem 8—10 dni.

l)o komitetu organizacyjnego oprócz zarzą
du Polskiego Stowarzyszenia Przyjaciół Poko
ju należą także inne towarzystwa pacyfistycz
ne w  Polsce, jak: Pan-Enropa, Federacja Pol
skich Towarzystw Ligi Narodów, Liga Kobiet 
■dla Pokoju i Wolności, Akademickie Stowarzy
szenie Pacyfistów i Ligi Narodów, Polski Od
dział Polsko-Amerykańskiej Misji Przyjaciół 
(t. zw. Qualkró\v) itd. Z wybitnych osobisto
ści do komitetu organizacyjnego należą: mi
nister Staniewicz, b. premjer Aleksander 
Skrzyński, b. dyrektor departamentu w mini
sterstwie oświaty poseł Okulicz, b. poseł Thu- 
gu-tt, senator Hipolit Gliwic, senator Tosncr, 
Aleksander Lednicki, prozes Polskiego Związ
ku Paneuropejskiego, b. poseł adwokat Łypa- 
ce-wicz, prof. U. \V. Halecki, prezes Związku 
Syndykatów Dziennikarskich Zdzisław Dębic
ki, b: poseł adwokat innarcWski itd.

Dalsza rewindykacja arrasów 
wawelskich.

K uslorz zbiorów  w aw elsk ich  dr. M orelow- 
ski, k tóry  baw ił w  M oskwie jako członek  pol
skiej kom isji rew indykacy jnej, p rzyw iózł do 
W arszaw y  26 w aw elsk ich  arrasów , zw róco
nych  przez rząd  sowiecki. W tej liczbie jest 
15 w ielk ich  arrasów  pc-jjażowych oraz z m o
tyw am i z życia  zw ierząt. A rrasy  ie będą p rze
niesione do K rakow a n a  zam ek. Ogółom od
zy sk an y ch  dotąd zostało  136 a rrasów , t. j. z 
ogólnej liczby arrasów  w yw iezionych  z Polski 
p rzez  R osjan, b rak  jeszcze 20 sztuk .

K azem  z a rra sam i nadeszła  dc W arszaw y 
szpada orderu św . S tan is ław a , spraw iona przez 
S tan is ław a  A ugusta do jego koronacji w  1764 
roku  o raz  b u ław a W aw rzeckiego, osta tn iego  
n acze ln ik a  pow stan ia  1794 r. i  k ilka  innych  
■przedmiotów m uzea lnych . Muzea.lja pow yższe 
przekazano  D yrekcji Zbiorów P aństw ow ych .

Znaczne zwiększenie szybkości 
pociągów .

Z W arszaw y  donoszą: M inisterstw o ko m u n i
kacji' postanow iło  zakupić 200.000 szyn kole- 
jcwych ciężkich, o długości 18 m. D o tychcza
sow e szyny krótkie zostaną zastąpione temi 
szynami, co umożliwi zwiększenie szybkości 
pociągów o 30%.
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MARSZAŁEK SEJMU, Ignacy Daszyńsik, bawił 

w Krakowie przez oba dni Świąt Wielkanocnych.
WYCIECZKA NIEMIECKA, licząca 17 osób, prze

ważnie profesorów i tokarzy, przybyła do Krakowa 
w niedzielę w nocy. Goście niemieccy zabawią 
u nas kilka dni i zwiad/zą także Wieliczkę, oraz 
Zakopane.

OSTATNIE DNI WYSTAWY WIOSENNEJ. W y
stawa Wiosenna w Paiacu Sztuki zo6tan.ie zam
knięta we czwartek o godz. 4 po południu. Otwar
cie wystawy „Jedinoroga" odbędzie się w niedzielę
0 godz. 10 rano. Wystawa ta zajmie wszystkie 
salony Pałacu Sztuki. Bliższe szczegóły podamy 
niebawem.

XXIV ZJAZD CHIRURGÓW POLSKICH w Kra
kowie odbędzie się w dniach 12, 13 i  14 b. m. 
Otwarcie zjazdu dnia 12 b. m. o godz. 10 w kli
nice chirungicz/nej U. J. (ul. Kopernika 40).

DWA NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Dziś rano 
lekarz dyżurny Fogoowia ratunkowego udzielił 
pierwszej pomocy Edmundowi Malarzowi, lat 27 
liczącemu, zajętemu w „Krakusie", który w czasie 
pracy uiegl atakowi epilepsji. Następnie zawezwa
no Pogotowie ratunkowe na ul. Łokietka, gdzie 
■w fabryce puszek do konserw Leonorze Srojnej, 
robotnicy, maszyna zmiażdżyła przy pracy lewą 
rękę. Ofiarę zawodu, po założeniu bandażu, prze
wieziono do szpifnla na oddział chirurgiczny.

PRZED ZŁODZIEJEM NIEMA ZAMKU. W drugi 
dzień świąt Wielkanocnych w czasie nieobecności 
domowników, dostali się niewyMedzeni sprawcy 
do mieszkania W ładysława Rysia, zamieszkałego 
przy ul. Szlak 22 i splądrowali mu urządzenie do
mowe, zabierając garderobę i bieliznę, wartości 
270 zl. Prawdopodobnie cisami złodzieje włamali 
się. do mieszkania Władysława Bulandy- zamiesz
kałego w tymsamym domu. którzy wyłamali za
suwy przy drzwiach wchudowych, dostając się 
w len sposób do wnętrza mieszikania, gdzie skradli 
ubra.niie marynarkowe, zegarek i złotą obrączkę. 
Ogólna szkoda, wyrządzona p. Bulandzie, wynosi 
przeszło 300 zl.

0 ANGLJI WSPÓŁCZESNEJ wygłosi trzy wy
kłady prof. U.oiw. dr. Roman Dybośki w Kollegjum 
wykładów naukoayych we środę. 1), czwartek 12
1 piątek 13 b. m. o godz. 7 wieczorem.

ODCZYT POSŁA DRA DYBOSKIEGO. Poseł
prof. dr. Tadeusz Dyboskd wygłosi w K łu te  Spo
łecznym odczyt p. t. „Oblioze nowego Sejmu" we 
wtorek 10 b. m. o godz. 8 wieozorem. Wstęp dla 
członków i wprowadzonych gośca.

WIECZÓR AUTORECYTACYJNY Marii Fedoro- 
wiozewaj przy łnuzyce Chopina, Czajkowskiego 
i J. Mehofferowej, z udziałem Marji K raterow ej, 
znanej pianistki- z estrad zagranicznych, uczenicy 
Ignacego Friedmana, odbędzie się dnia 15 b. m. 
o godz. 8 wieczorem w sali To w Ubezpieczeń 8. 
Dochód przeznaczany na odnowienie kościoła 
Najśw. Panny Marji.

Z  S € B * € B f  8 1 .
MINISTER ZALESKI wyjeżdża we środę do 

Rzymu.
ZJAZD ZWIĄZKU ARTYSTÓW SCEN POL

SKICH 7j Warszawy telefonią nam. W dniach 5. 
6 i 7 b. m. odbywał się w Wąrezawie zjazd Zwią
zku artystów scen polskich. Honorowym przewo
dniczącym zjazdu wybrano p. Frzybylko-Potocką, 
M. Frenkla i Gabriela Górskiego. Postanowiono 
wystąpić z inicjatywą budowy joomnika Wojcie
chowi Bogusławskiemu w Warszawie z okazji 
przypadającej 28 lipca 1929 paku 100-nej rocznicy 
śmierci twórcy teatru Polskiego i na ten cel asy- 
gnowano kwotę 22.000 zl. W dalszym dągu obrad 
zjazd powolial M. Frenkla na członka honorowego, 
poozrm dokonał wyboru nowem zanzadu.

GDZIE STANIE GMACH BIBLJOTEKI NARO
DOWEJ W WARSZAWIE? W ministerstwie robót 
publicznych odbyła się konferencją w sprawie wy
boru najbardziej odpowiedniego miejsca pod budo
wę Bibljoteki Narodowej w Warszawie. Wobec te
go, że całą przestrzeń na terenie szpitala Ujaz
dowskiego rezerwują dla siebie reprezentacyjne 
gmachy państwowe, za jedynie nadające się miej
sce uznano plac u zbiegu Alei Ujazdowskich i Ba
gateli, dawną miejsce ćwiczeń podchorążówki. 
Ministerstwo oświecenia wystąpiło iuż do minister
stwa robót publicznych z wnioskiem o przydzie
lenie tego placu. Decyzja w tej sprawie zależy 
od ministerstwa spraw wojsk., które jest właścicie
lom powyższych terenów.

TUNEL W WARSZAWIE BĘDZIE UKOŃCZONY
W PAŹDZIERNIKU. Władze postanowiły na rogu 
Alejj Jerozolimskich i ul. Marszałkowskiej zbudo
wać płytę źelaizo-betonową, na której będą uło
żone tory tramwajowe, Po zbudowaniu tej plyly- 
nasłą.pią roboty wykopowe i władze kolejowe spo
dziewają się. że w październiku budowa tunelu zo
stanie ukończoną.

ZNACZNA KRADZIEŻ. Z Warszawy telefonują 
nam: W nocy z poniedziałku na wtorek ntewy- 
śledizeni dotychczas sprawcy włamali się do mie
szkania p. Piikulskiego przy ul. Tarłowej 43. 
i korzystając z nieobecności mieszkańców, śkradii
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Międzynarodowy aferzysta. -  Sowieccy kom isarze i ... bank belgijski
J :k  już rlorosiliśmy 5 hm., podczas rewi.z." Stwierdzono dalej, że Schulfricd należy do 

'danych na bań sk ie j strażnicy celnej w ! międzynarodowej szajki złodziej] i tainych 
i i  11 "  ■ rv*° r'TZ.- Podkowo u jadącego z handlarzy brylantami SchulfiiocLa osadzono
Matóorgu kupca Mojżesza Scłralirieda bry 
l a n l y  wartości 3o0 tysięcy guldenów gdań 
ski oh.

Prly rewizji osobistej zanleziono u Sthul- 
frieda dokumenty, .stwierdzające, że 70 bry
lantów otrzymał on od pewnego komisarza 
sowieckiego, którego nazwiska nie udało się 
jeszcze ustalić.

Stwierdzono także, jak pisze „Danzige.r All- 
gemeime Zeitung", że istnieje dziwny związek 
między Schulfriedem a narodowym bankie
rem belgijskim, który -wydawał Schulfriedowi 
czeki na znaczne sumy pieniężn.ę.

w więziem-u- 
Trasa gdańska przypuszcza, że dalsze śledz

two wykaże niezawodnie związek istniejący 
miedzy sowieckim] komisarzami a przemytni
kami brylantów

W związku z wykryciem afery SchuPricda 
wysiał d< Gdańska rząd sowiecki, na telegra
ficzne żądanie swego generalnego konsula w 
Gdańsku dra Kolimy, dwócń ganetów G. P. U. 
Zadaniem ich jest wyświetlenie w porozumie
niu z policją gdańską pochodzenia brylantów, 
i ujawnienia zamieszenia w aferę sowieckich 
urzędników'.

gotówki 5000 ih , biżuterii za 20.000 zl. i akcyj 
w artości 15.000 zl,

BEZCZELNY" NAPAD BANDYTÓW POD LWO
WEM W B e łzach  dokonano niezwykle żuchw ale- 
go n-ipadu ruhunkowego. Czterej, uzbrojeni w ka
rabiny i rewolwery, bandyci wtargnęli do mieszka- 
nia karczmarza Bernszteina i steroryzowawszy 
przy poitnocy rewolwerów obecnych, usiłowali do
konać rabunku, )\oł>ec stawianego oporu. bandyci 
zranili ciężko syna karczmarza, rozDOCząwszy 
strzelaninę z rewolwerów. Zaalarmowany strzela 
n iną polricjanit, dobiegi do domu, w którym odby
wał się napad. Bandyci, ujrzawszy zbliżającego 
się policjanta, noslużyli się posiadanemu przez 
siebie karabinami, raniąc ciężko posterunkowego 
strzałam i, dawanemi przez okno. Bandyci zbiegi' 
Zr rządzono  generalną obławę, w której b ierze  
udzie, -nlic.ia województwa lwowskiego.

ŚWIECONE DBA ŻOŁNIERZY Staraniem ko
mendy garnizonu odbyło się w Oświęcimiu świę- 
c >ni dla żołnierzy 73 p. p. W uroczystości -wzięli 
udział m lin.: ks Maj i reprezentacja ni. Oświęci
m ia z bunmishzem Mayzflem na czele. D.o żołnie
rzy przemawiali serdecznie mjr. dr. Fal i bur
m istrz Mayzel, *>oozem w kasynie oficensfcieim od
byto się dla gośoi skromne przyjęcie, podczas któ
rego wygłosili przemówienia mjr. dr. Fał i radny 
m. Oświęcimia. Orłowski, podkreślając serdeczne 
i przyjacielskie współżycie wojskowości z ludno
ścią cywilną.

Z e  ś w i d i t c B .
IDERZENIE SAMOCHODU Z FURA. Z BerL-na 

donoiszą: Wczoraj w nocy koło Hamburga samo
chód- wiozący 5 osób, zderzył się z furą nawozu. 
Szofer został zabity, a 3 osoby odniosły ciężkie 
rany.

Ol JAWi U TERESY Z KENNERSREUTH 
W CZASIE WIELKIEGO TYGODNIU Donoszą 
k Monachium: Wadług informacyj mieszkańców
Kon.nersreuth i najbliższej rodziny Teresy, krwa
wienia w oczach, na rękach i nogach w czasie 
Wielkiego Tygodnia znacznie się zwiększyły przy 
zwykłych objawach bólów, jak w r. 1927, od któ
rego to czasu Teresa n ;e spożywa żadnego pokar
mu. Objawy te zmowu ściągają tłumy pielgrzy
mów pieszych, wozami, koleją, a nawet w luksu
sowych autach, czemu „przyja stała pogoda.

ARESZTOWANIE ZAMACHOWCÓW NA KRÓLA 
ALTOWSA. W Lyon aresztowani zostali ukrywa
jący się tam pod przybranemu nazwiskami anarchi
ści Ascozzo i Duratti za projektowany zamach na 
króla Alfonsa. Wydaleni oni zostali niedawno 
z Francji, udało się im jednak powrócić do Lyonu.

ORYGINALNY SPOSÓB UCZCZENIA AUTORA 
NAROPOWEuO Przechodnie jednej z ulic lon
dyńskich byli onegdaj świadkami bardzo ciekawego 
widowiska. Oto zajechała na ulicę platforma, za
przężona w parę koni. Na platformie tej aktorzy 
jednego z teatrów dali publiczności bezpłatne 
przedstawienie. Coraz więcej gawiedzi zbierało się 
dokoła platformy, przechodnie zatrzymywali się, 
z domów powybiegały dzieci. Tłum uliczny zasłu
chany był w słowa, Da-dającc ze „sceny", zaim
prowizowanej na platformie. Była to próba spopu
laryzowania teatru, a zarazom uczczeni a urodzin 
wielkiego pisarza Anglii, autora „Klubu Piokv ioka", 
Karola D:ciksena. Ź jednej powieści „HLstorja 
dwóch stolic" wykrojono interesujący dramat l  wy
stawiono go — na ulicy.

Ś. p. Wacław W olski,
Z Warszawy nadchodzi wiadomość o śmier

ci poety, krytyka i felietonisty W acława Wol
skiego, jednego z epigonów „Młodej PolskT'.

Wolski należał do grupy poetów, która pro
pagowała nowe kierunki w sztuce, poezj. i li
teraturze na lamach redagowanej przez MirU- 
ma „Chimery". Wolski zamieszczał również 
swoje utwory poetyckie w całym szeregu in
nych czasopism i w różnych dziennikach

Indywidualność jego wyrażała się przede- 
wszystkiem w specjalnie tajemniczych nastro
jach, często wpadających w maikabryzm. For
mę miał kunsztowną, ale dosyć niejasną w 
wyrazie i nieraz zarzucano mu ipewne dzi
wactwa, napuszoność i nieszczerość. W każ
dym razie ś. p. Wacław Wolski ma jwoją 
kartę w dziejach Młodej Polski", jako charak
terystyczny przedstawiciel tego kierunku, któ
ry hołdował przesadnej nastrojowości.

Lata powojenne zmieniły charakter działal
ności Wolskiego. Zaczął on w „Robotniku" 
pod pseudonimem „Tadeusza Bezma^kiego" 
zamieszczać satyryczne utwory wierszem i 
prozą, oraz krytyki literackie.

Wacław Wolski zmarł w 64 roku życia.
J. M.

Anolfabefpm na Uhrainie.
Orgain konounistycizinej partj; na Ularamie 

„Komunist" (Charków, i  mairca br.), podaje 
niezmiernie ciekawe i charakitei yetyozme da
ne o analfabetyzmie na Ukrainie. Rząd so-
•y*' -r>V ro  r 1 Vriu» y '7 ’’ r i 0 !' !V — o-

w paU^wte pruileiar ja tu 
nie powińno być anaifabi tów. Zwalczanie a-

nalfabetyz.mu Leinim określił jako zadanie hi
storyczne, które ma wykonać właśnie komu
nizm. Odpowiednie do togouwladze sowieckie 
izorganiizcnvały specjalne Towarzystwo Likwi
dacji Analfabetyzmu. W przeciągu 10 lat p -  
sma sowieckie podnosiły znaczenie działalno
ści tego towarzystwa, oraz niejednokrotnie za
znaczały, że zwalczanie analfabetyzmu jest 
wielką zasługą rządów sowieckich. Qbecn'e 
„Komun teł" nieco pesymistycznie ocenia po
stępy i wyniki ew afean ia  analfabetyzmu 
wśród obywateli sowieckch.

Otóż w r. 1926 było na Ukrainie 13.000 t. 
zw. „Likpunktrw" (punkty likwidacji analfa
betyzmu); w r. 1927 — 11.000. a w r. 1928 — 
10.500. Z tego widzimy, że ilość „punktiiw‘ li
kwidacji anałJa.be'tyzmiu z każdym rokiem 
zmniejsza się. Podczas gdy w r. 1926 uczyło 
się 542.000 analfabetów, w r. 1927, — 433.000; 
w roku zaś bieżącym projektuje się 410.000, 
lecz — jak zaznacza „Komunist", ■— plan ten 
nie będzie wykonany i liczba uczących się a- 
nalfahetów w r b będzie znacznie mniejsza 
od zaprojektowane;'

Już obecnie można stwierdzić, zaznacza pe
symistycznie „Komiunist", że w wielu okrę
gach ilość szkół likwidacji analfabetyzmu, o- 
raz uczących się w nich zmniejszyła się 
znacznie; tak naprzykla.d na Podolu i Wołym u 
sowieckim, gdizie jest najwięcej analfabetów, 
w r. 1926 było 4.287 szkół ze 177.000 analfa
betów; w r. 1927 tylko 2.593 szkół z 98.000, 
w roku zaś bieża.cym ta ilość zmniejszyła się 
jeszcze hardziej, tak, że w przeciągu dwócli 
lat działalność w dsricdzłnie zwalczania anal
fabetyzmu na Ukrainie zmniejszyła się o 50 
proc.

„Komunist*1, analizując przyczyny tego zja
wiska, zaznacza, że organizacje komunistycz
ne całkowicie ignorują pracę kulturalną wśród 
'udności, traktując zwalczanie analfabetyzm u 
nie jako obowiązek, lecz hasło agitacyjne. Dla
tego też szkoły, w których uczą się analfabe
ci, stoją na tak niskim poziomie, żc absolwen
ci wkrótce ponownie zapominają czytać i pi
sać, z czego powstaje w elk a  recydywa anal
fabetyzmu. w r. 1927 — 45 proc. analfabe
tów, którzy ukończyli szkoły, w 1926 r. już 
nie umiało pisać.

Jak zaznacza „Komunist‘‘, szkoły Hkwiidai ji 
analfabetyzmu nie posiadają zu,pełnie fundu
szów nawet na zakupienie podręczników, a 
Centralne Wydawnictwo Sowieckie które — 
jak wiadomo — wydaje stosy komunistycz
nych książek agitacyjnych w różnych języ
kach, dotychczas nie wydało odpowiedniej ilo
ści podręczników, niezbędnych dl-a owych 
szkół, motywując to brakiem papieru.

Działalność Towarzystwa LikwidacJ Anal
fabetyzmu znacznie osłabia i jak konstatuje 
„Komunist", na  Ukrainie jas<t kilka tysięcy 
bezczynnych f21 ji tego Towarzystwa, istnieją
cych tylko n-a papierze. Z każdym rokiem 1:- 
kwidacja ana.lfaiyzmu słabnie.

Prasa sowiecka z rozgoryczeniem zapytuje, 
kto zwalczy tę potęgę analfabetyzmu w kraju, 
gdzie na 1.000 mieszkańców — 68U jest anal
fabetów.

Prawo wuoorcze Ola kobiet 
w Angiii.

Dnia 29 lutego br. rząd angielski wniósł 
projekt rozszerzenia praw wyiborc-zych kobiet, 
obniżając cenzus wieku wyborc-zego z lat 30 
do 21. Izba uchwaliła go przy 10 tylko glosach 
sprzeciwu.

Przed wojną na 40,000.000 obywateli Wiej* 
kiej Brytanji prawa wyborcze przysługiwały 
tylko 8,000.000. Podczas wojny pod wpływom 
liberałów znowelizowano ustawodawstwo, do
puszczając do głosu 3,000.000 nowych wybor
ców (wystarczało być pełnoletnim i zamiesz
kiwać nie mniej niż pół roku w jednym domu, 
płacąc czyinsz nie niższy od 10 f. s-t. rocznie).

W 1918 r. wprowadzono po raz pierwszy 
rozszerzenie praw wj borczych na kobiety, ale 
tylko — powyżej lat 30- Wprowadziło to je
dnak liczbę 8,364.826 wyborczym Dnia 18-go 
października 1924 r. M. Baldwi.n oświadczył w 
im. parłji uinjonistów, że uważa za konieczne 
zwołanie konferencji wszystkich partyj poli
tycznych w sprawie powszechnego głosowa
nia. W 1925 r. członek gabinetu konserwa
tywnego M. Joyinson -Hicks przypomniał w 
izbie poselskiej daną obietnicę, lec’ dopipiro d. 
1 kwietnia 1927 r. zebrała się komisja rządowa 
dla rozpatrzenia projektu. Byty trzy drogi do 
wyboru: albo obniżyć do lat 21 wiek wybor
czy]',- nijĘo podmieść do lat 30 wietk wyborców, 
ą ib o  lis t- .tić  iuny  c d iż u s  w oku . n’fe równy dla' 
obu płci. honsenwatysci byii za tą trzecią me-

l  żgcia młodzleio akademickiej
w  4 r e ik o w ie .

f ic d a ic h  ^wiątJku H em chr^rtycTncj.
Piękną mysi urzeczywistniono -na Uniwersytecie 

wi bliskim . grupa studentów Polaków. B.akmisinów 
d Ukraińców, zawiązała stowarzyszenie, mające 
na celu wzajemne poznanie kultury tych trzech 
narodów i zbliżenie się do siebie w tein sposób.

Sekcja społeczna okręgu krakowskiego Zk. Pol. 
Mlwlzj Demokirat., której prezesem jesl kol Kor- 
pala, a sekretarzem kol. Kolowiec opracowała 
program pracy na najbliższy okres. Przewiduje on 
zebrania dyskusyjne- na któiwch rozważany będziie 
szereg bardzo' interesujących zagadnień politycz
nych i społecznych, oraz seminarium, mające na 
celu przestudiowanie ideologji Z. P. M D. i -jego 
stosunku do innych ugrupowań ideowych, jak ró
wnież historii demokracja.

„Młodej Myśli Ludowej", oragnu Akadem Mło
dzieży Ludowej, wyszedł numer pierwszy (roku 
5-go). Przedstawia się on nader interesująco Mlo- 
dzbż*LuidoAa poważnie zastanawia się i bada roz- 
manfe przejawy żyoia społecznego; znać roziimny 
wys-ilók, zmierzający do pogłębienia ideologii 
Zwłaszcza zwracają uwagę artykuły kol. Wrze- 
szona (Polityika rolna a miasto) i Stan. Michalskie
go (,-Klasojtość ruoliu ludowego"). Kol. Józef Mar
cinkowski, prezes oddziału krakowskiego, daje ar- 
aykul o kwestji narodowościowej w Polsce. NTie na 
wszystkie zdania możemy się zigodziió, gdy np. au 
tor odróżnia trzy grupy mniejszości narodowych' 
zachodnią (Czechów i Niemców), wschodnią 
(Ukraińców i Białorusinów), oraz żydów. Tylko

wobec krupy w-schodmej stoi na stanowisku bez
względnego równouprawnienia, gdy zachodnią chce 
tiaktować tytko w mysi zasad wzajemności. Wo
bec żydów autor stoi na stanów .sku walki ekono- 
miozneą. Dodaje jednak, że walka ta musi być 
chrześcijańska i robi sl-uszną uwagę, że „różnice 
rasowe nie mogą być brane poważnie w  rachubę". 
Jako dobrą stronę artykułu podnieść należy sta
nowczo potępienie zaborczego nacjonalizmu, oraz 
gorące zwroty o „szczytnych Iiiislach wilsonow
skich i idei współpracy narodów" (ta idea jednak 
stoi w pewnej sprzeczności z zasadą wzajemności 
wobec Niemców). Naogól młodzież ludowa jest wi
docznie jeszcze pod pewnym wpływom nacjonali
zmu; oby się z niego otrząsnęła najnrędzej i wró
ciła do prawdziwych korzeni swej ideologji która 
jast przecież tak bliska Demokracji1 — Prawdziwą 
ozdobą num-jnu są piękne wiersze S. Sakłaika d W. 
Gha.muly.

Michał Rusinek, zmany działacz akademicki, w y
dal tom nowel d. t. „Kapitan Czerwonego Widma". 
Jest to, odczasu Żeromskiego (,'Wiatr od morza"), 
pierwszą książka, która usiłuje wyzyskać wielką 
potenojonalnie możliwości artystyczne, zawarte 
w odrodzonem życiu polskiego morza. Nowelki Ru
sinka czyta się od dosiki do deski, z zapartym 
tchem; pomimo pewnych jeszcze literackich niedo
ciągnięć, niepodobna nie powitać w autorze -za- 
joowiedzi nowego, mocnego talentu.

 o-----

todą. Było jasne, że postępy socjalizmu w  o- 
staknich latach w  Anglji były w związku z. na
daniem prarw wyborc-zych 2.500.00U obywateli 
zc sfer ubogich, którzy do czasu w- wrojny po
zbawieni byli prawa głosu. Przez pudniiesi-emie 
cenau-soi do lait 25, ale z rozciągnięciem prawa 
na kobiety spodziewano się zrównoważyć nie
bezpieczeństwo zbytniego zlcwicowamia parla
mentu. Po nairndizie zdecydowano jednak przy
jąć pierw-szą diroigę.

Obecn e staje do uirn wyborczych 12,500.000 
kobiet na 10,900.000 wyborców płci męskiej.

fluiomatyczneKieraiuaniesanioiotOiH
We wszyslikich dziedzinach nowoczesnej 

ikormmicacji zaznacza się coraz silniejsze dąś 
żenić do niezależnego od kierowcy zabezpie
czenia ruchu czyli ' dnieją zarządzenia, auto
matycznie reagujące na sygnały alarmowe, w 
żegludze morski??) automaty wykazują usta
loną drogę i ostrzegają -przed każdem zbocze
niem z właściwego kierunku.

Zadanie automatycznego kierowania w dizie 
dzi.n.ic lotinictiwa, w stosunku do innych środ
ków lokomocji, jest szczególnie Skomplikowa
ne. Zarówno w kolejnictwie, jak i w żegludze 
morskiej automaty mają za zadanie jedynie 
utrzymanie kiemniku na płaszczyźnie, samo
lot natomiast posiada 3 osie ruchu i dlatego 
wymaga trojakiego kierowania- ster wysoko
ściowy, stery boczne — w lewo lub w pra
wo od wytyczonego kompasem kierunku.

Nad rozwiązaniem tego zagadnienia w dzie
dzinie lotnictwa, wynoJ-azcy pracują już od 
chwili, gdy pierwsze samoloty wzbiły się w 
przestworza, t. j. od 20 lat.

Na odbytym ostatnio w Wiesbademie kon
gresie wiedizy lotniczej zajmowano się prżede- 
wszysitlcieim zagadnieniem automatycznego 
kierowania samolotów Kapitan Bo’,tkow przed 
stawił wielce uproszczony system automatycz
nego sterowania w górę, przyczem przy diaii- 
szem doskonaleniu swego wynalazku spodzie
w a się pomyślnych razuhaów i całkowitego 
opanowania sterów (także bocznych) przez od
powiednie automaty. Inż. Drexler, wynalaz
ca sygnałów stemaw ych, tak ważnych dla orjc-n 
tacji pilotów, oświadczył, że automat')czne 
sterowanie jest zupełnie możliwe i że udało 
mu się skonstruować odpowiedni przyrząd, 
który po w)pró(bowaniu na  modelu, został 
'zmontowany na jednym z samolotów komu
nikacyjnych i funkcjonuje dosikon-au-e,

Ostatnie dziesiątki Lait, a właściwie ostat
nie 'kilkanaście ła/t od czasu wojny 'światowej, 
stanowią oczywisty dowód, że genjusz ludz
ki nie zna granic. Człowiek wydziera natu
rze coraiz to nowe tajemnice, które niejedno
krotnie uważane były za jej niewzruszone 
prawa. Jeśli się weźmie pod uwagę szybki 
rozwój lotnictwa w  ostatnich czasach, stwier
dzić należy, że kroczy ono „siedniioinitoweimi 
butami". Aczkolwiek wyżej omawiane w yna
lazki! nie są może jeszcze najzupełniej nieiza- 
wtidne i obecność pilota w samolocie jest i bę
dzie zapewne stałe potrzebna (choćby dla do
zorowania i kontrolowania automatów stero
wych), to jednak sitiw-erdzić wypada, że pra
ca w kierunku ułatwienia prow adzeni samo 
lotów dała już poważne rezultaty i obecnie 
kierowanie samolotem jest do pewnego stop
n ia  łatwiejsze i wymaga mniejszej siły, niżi 
prowadzenie samochodu

Sąd Najwyższy Sowiet&w.
przeciw jednodniowym m ałżeństw om .

1 Sowiety uznać iuż nareszcie musiały, że 
są pewne granice rozluźnienia obyczajów. — 
Nadmierna Mstwość rozwodu została i tam z 
woli Najwyższego Sądu, ukrócona bo oto, ja-k> 
komiumikal ukazał się w tych dniach w urzę
dowych pismach ZSSH „W ostatnich cza
sach praktyka sądowa siw.erdziła liczne wy
padki, w których obywatele sowieccy żądali 
rozwodu nazajutrz po zawarciu ślubu. W 
większości takich wypadków małżeństwa dwu- 
dziestocztepogodzi-Mie ia.wiera.ae b iły  w celu

dostarczenia mężczyźnie możności połączenia 
się z kobietą, ażeby najspokojniej porzucić ją 
następnego dn,a. Dotychczas me było ustalo
ne, czy ohywaiei, zawierający związek mał
żeński na 24 godziny, powinien odpowiadać 
za to karnie. Obecnie Najwyższy Trybunał 
ZSSR rozpatrzył tę sprawę n-a osłalniem ple- 
narnem posiedzeniu i w konkluzji ustalT ha** 
stępującą normę: „mężczyzna, który złączył
się z kobietą węzłem małżeńskim wyłącznie 
w celu chwilowego współżycia z nią, aby po
tem rozstać się z nią po jednym czy dwóch 
dniach, naraża s'ę na odpowiedzialność karną 
w niya! artykułu 153 obowiązującego kodeksu 
karnego (iz-gwałcenie fizyczne)'*.

Konieczność wydania powyższego komuni
katu wywołana została liczne,mi skandalami,
0 których prsała prasa sowiecka, roztrząsając 
je ze stanowiska prawnego. Tak na,przykład w 
roku zeszłym dużo wrzawy, nawet i w So
wietach narobiła historja pewnej młode! 
dziewczyny, mieszkanki Odesy, którą prze
śladował swojemi amorami jeden z wyższych 
dostojników i której, nie mogąc inną drogą 
przełamać oporu dziewczyny, .zaproponował, 
legamy związek małżeński. Po zawarciu śtu 
bu dał jej pien.ądize na tramwaj i rzekł: „A 
teraz, moja droga, możesz wrócić do swoich, 
bo mam już Ciebie dość‘‘. Znalazło się wów
czas kilku śmiałych obrońców młodej dziew
czyny, którzy chcieli dochodzić jej krzywdy 
sądownie. Wobec jednak braku odpowiednie
go paragrafu w obowiązującym kodeksie, wy
stąpienie ich nie na wiele się przydało Praw
dę jednak rzekłszy, i obecne uzupełnienie tego 
braku złego nie leczy ra.dvka.ln,e, bowiem mo
wa jest wyraźnie o „jednym, lub dwóch 
dniach", kto więc, złączywszy się z kob'etą je
dynie w u planowanym zgóry celu chwilowe
go z nią współżycia, zechce uczynić to bez
karnie, będizle musiał tytko przeczekać ty
dzień, a uniknie wszelkiej za swój czyn odpo
wiedzialności- Po kuku dniach będzie mógł 
mąż dać żonie historyczne osiem kopiejek na 
tramwaj i odesłać ją, jako już dla siebie zbę
dną , do jej rodziców czy krewnych- Jednakże
1 to nader skromne ograniczenie swubody 
wolnej miłości wywołało sprzeciw lewicy so
wieckiej, uiważc.jacej je za krok wsteczny. —■ 
Konisomołki, czyli młode dziewczęta sowiec
kie, miną jeszcze wysuwają obiekcję: Dlacze
go odnośny przepis kodeksu wspomina wyraź
nie tylko o mężczyźnie, który zawiera zwią
zek małżensk; w celu ułatwienia sobie kon
kubinatu? Żeńska młodzież sowiecna prote
stuje przeciwko „upośledzeniu" podstawowej 
zasady sowieckiej równouprawnienia obu pici. 
Zakrawa to na komizm, a jednak jest najzu
pełniej prawdziwe.

" l o r d  scrfligsaąpcznu
na dwojgu dzieciach

Donoszą z Królewca: Straszna zbrodnia 
wstrząsnęła opinją publiczną Królewca i oko
licy. Mianowicie urzędnik kolejowy Ileydeck 
w ysiał 1 l-letniego synka i 8-letnią córeczkę 
do apteki, do miejscowości Brandenburg, od
ległej o 1 i pół km. od przedmieścia., które 
Heideckowie zamieszkiwali. Gdy dzieci przez 
dłuższy czas n.e wracały, udano się na po
szukiwanie do lasku, przez który droga pro
wadziła. Ku zgrozie rodziców znaleziono w 
specjalnie skleconym szałasie trupy dwojga 
rodzeństwa ohydnie zmasakrowane. Podej 'ze
nie zwróciło się przeciw znanemu zboczeńco
wi. Fryderykowi 'Braunowi, kelnerowi z za
wodu. który przed kilku dniami wrócił z wię
zienia, gdzie przebywał r>od zarzutem podob
nej zbrodni. Domysły policji potwierdziła oko
liczność, że dzieci widziano o krytycznej po
rze w lasku w towarzystwie 'akiugoś męż- 
ć-zyzmy.

Okazało się, że Braun, chcąc stanowczo 
mieć alibi, zranił się sam nożem i wymyślił 
historyjkę o napadzie i popełnieniu na nim 
gwałtu homoseksualnego. Wzięty w ogień krzy 
żowych pytań przyznał się wreszcie do popeł
nienia potworne* zbrodni.
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Z  TEATRU M. IM J. SŁOWACKIEGO. Dziś, we 
wtorek, ..Probd-szcz wśród bogaczy", jutro, we śro
dę „Maleństwo".

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Wt-orek: Proboszcz wśród bogaczy".
Środa: „Maleństwo".

 0------
K A BA R ET-D AN TIN G  „MOtTLIN -R OFG E“, dawn.

..City", ul. św. Gertrudy 28 (wejście ou plant) tel. 823. 
Cotłz. przedstawienie. — W sobotę i niedzielo popol.: 
Viv-Ecklock. — Wstęp wolny.

TEATR OPERETKA „NOW DŚOI". Baśii fanta
styczna dla dzieci p. t. -.Koipciiuiszelk", zapowie
dziana. n a  poniedziałek świąteczny w „Bagateli", 
z ipowodu pożaru, przełożona zostaje na  nie
dzielę 15 b m. i zostanie w tymże diniu odegrana 
w  teatrze „Nowości" przy iii. Raijśkiiej o godiz. 
3.30 po południu.

.ctDAH DHf-UR, świiatowej slaw \ śpiewak, który 
przybył na króliki rzas dc Polski- wysfąipi w Kra
kowie tyLko jeden raz a to w niedzielę 15 b. m 
w  Starym Teatrze. Będzie to NT koncert abona
mentowy z cyklu ,.Koncertów nus-trzowskichk Bi
lety, w cenie od 1—6 z l ,  są  do nabycia w ka.sie 
Starego Teatru.

Co grają dziś w kinie?
Nowości; „Pr edpieikle" G. Zapolskiej. 
Promień: „Podpory tronu", Pat i Patachon. 
8*tnk. : „Hrabina Daniszew". 
i’cieci „Miasto tysdąoa ud.ech" (J. Baoker),
Wand?: „Król Królów".
Warszawa: „Żeński batalion śmiem".

wieczornego z W arszawy; godz. 22--22.30: Sy
gnał ozasu i kom. PAT; godz. 22 30: Transmisja 
komcertr Eug. Mossakowskiego z Teatru Polskiego 
w Katowicach.

Wilno (435): godz. 16— 16.15: Chwila litew
ska; rodź- 16.lo— 16.30: Komunucat Zw. Rewi
zyjnego Pol. Spółdzielni Roln.; godiz. 16.30—16.55 
Audycja dla dzieci.: „Wróbelkowie historyjki" — 
wygi. Zula Minkiiewiozówna; godz. 16.55—17.20: 
Audysja literacka: „Jabłuszko", obrazek w wyko
naniu E. i W. Sciborów, artystów Reduty; godz 
17.20: Kwadrans akademicki, godz. 17.15— 18.10: 
Odczyt „Z. Noskowski i W. Żeleński", wygłosi 
prof. M. Józefowicz; godz. 18-15— 18.55: Transmi
sja koncertu po-poł. z Warszawy; godz. 19—19.25: 
Gazetka radiowa;

K u l t u r a  I  s z f u h d
KONKURS NA DYPLOMY L. O. P. P. W Zarząd 

Główny Ligi Obrany Powie taizmej i Przeciwgazo
wej agiaaza ninięjszem konkurs na ozdobne dy
plomy dla członków honorowych Ligi za specjalne 
-zasługi, położone dla tej instytucji. W konkursie 
mogą brać udział tylko artyści polscy. Nagrody 
wynoszą: 1 - s ż a — zl. r.000, JI-ga zł. 500, przy- 
czem zastrzega sobie Liga możność zakupienia 
mienagiodkcmych prac po zl. 250 za prace. Szcze
gółowych iiufonmacyj Udziela biuro Zarządu Głów
nego L, O. P. P w Warszawie, ul. Długa 50, w 
godzinach od 9-ej rano do 3-ej pop., do którego 
zechcą zwracać się pp. artyści, pragnący wziąć 
udział w konkursie.

CENNY NABYTEK MUZEUM LOUVRU. Dział 
starożytności Muzeum Lauv.ru -wzbogacony został 
o bardzo cenne dzieło sztuki starogre-c-kiej, pozy
skano mianowicie i wystawiono już w  jednej z sal

głowę z frontonu Panteonu. Jest to, poza wspa ■ 
n alą głową Tezeusza. znajduiącą się w Bntish 
Muze-um draga i ostatnia zachowana do dnia dzi
siejszego gloiwa z frontonu panieońsldego.. Zabytek 
ten należał dotychczas do rod-ziny Laboui-de, któ
ra nabyła go około 100 lat temu w W enecji.

RZĄu CZECHOSŁOWACKI OuMÓWIŁ POZWC ■ 
LENI, NA WYWIEZIENIE ZAGRANICĘ OFRaZU 
DUERERA. „Narodni Poli-tika" dowiaduje się,, że 
czechosłowacki minister oświafy odmówi! pozwo
lenia. na wywiezienie zagranicę słynnego obrazu 
Dti-re-ra ,Święto Różańca". Obecnie znajdują się 
w toku rokowania z ministerstwem finnssów w 
spra/wiie nabycia tego arcydzieła dla praskiej g 
lerji narodowej.

Przesad czasopism
— „Muzyka". Na wstępie ostatniego numeru 

w artykule p t. „O polonezie sla.i opolskim pod
daje prof. Łucja® Kamieński pierwsze wzory po 
lonaza szczegółowej krytyce. Kilka najpiękniej 
szych polone-zów przytoczonych zostało w dodat
ku nurtowym.

Z okazji dziesięciolecia śmierci Debu-ssy'ego za
mieściła St. Ło-baozewska artykuł o stosunku m i
strza do muzyki i muzyków. Istocie muzyki współ 
c/osnej oraz zagadnieniom twórczości muzycznej 
poświęcone są artyk-uły Z. Stołowskiego -i A. Rou 
sela. Isadora Duncan '-ziuoą garść uwag o istocie 
tańca współczesnego, a Br. Wójcikówina omawia 
krytycznie analizy d-zie! Chopina. Red. Mat. Gliń
ski po-rusza problemy zagranicznej -propagandy ar
tystyczne; i poddaje rzeczowej krytyce działalność 
„Tow szerzenia sztuki polskiej wśród obcych".

Następują: doda-tek nutowy, ilustracyjny i d-zi-a 
ly bieżące

Z  H e  d i  o .

Pr otfrain stncu) radfofonlczn^cti;
na środę, 11 kwietniu br.

Kraków (566). Godz. 12 Tranem, sygnału cza
su, hejnału z wieży mariackiej, kom. lotn -met, 
rn-aiz koncert płyt gramofonowych; godz. 15— 15.20 
t-ansan. kom. met., gosp., samorząd.; godz. 1 5.30— 
16: transm. odczytu dla maturzystów szkół -śr., 
16.40— 17.05: odczyt p t  „Wskrzeszenie państwa 
Polskiego: Odbudowywanie państwowości podczas 
wojny światowej", wygł- dr. K. Kumamiecki. prof. 
U. J ;  godz. 17.20— 17.45: transm. z Warszawy; 
M czyt mim. kolei; godz. 17.45— 18.15: audycja 
dla miodizieży. „Król chłopków", opowiadanie h i
storyczne z czasów Kaz. Wielkiego w wykonaniu 
artystów teatru imejsk.; godz. 18.15—18.55: trans- 
rnk.j, z W arszawy; godz. 19.05— 1-9.15. Transm. 
8om. ruin.; godz. 19.15— 19 35: Rozmaitości; g. 
19.35—30: Skrzynka pocztowa, inż. St. Broniew- 
aiii; godiz 20—20.30: Transm. hejnału z wieży 
ttarjaokiej, koan ; godz. 20.30; Transmisja z W ar
szaw y; rodź. 22.30 Trans-misia z Katowic koncer
tu  aryj operowych w wykonaniu Eug, Mossakow
skiego.

War?z?™a (1111). Godz. 12: Sygnał czas-u, hej
nał z wieży marjackiej w Krakowie, kom. łotr - 
met ; godz. 15— 15.20: Kom. met., gosp.. sam., 
godz. 15-20— ló.BO: Przerwa; godz. 15.30—16: Od
czyt p. Ł -Polska i Moskwa w rozwoju dziejo
wym", wygi. prof. H. Mościcki; godz 16—16.25: 
Odczyt p i  „O t. zw. przeciążeniu szkolnem ze 
otanow ska higjemy pracy umysłowej", wygi. dr. 
St- Kopczyński; godz. 16.25— 16.40: Nadprogram 
i  komunikaty; godiz. 16.4-0—17.05; „Skrzynka jx>- 
c-ztowa" — dr. Marjan Stępows-ki; godz. 17.05— 
17.20: Przerwa; godz. 17.20— 17.45: Odczyt min 
kolei; godz 17.45— 18.15: Program dla dzieci.
Transmisja z Krakowa; godz. 18.15- Koncert w 
wykonam u orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozimiń- 
skiego; godz. 18.55— 19.05: Przerwa; godz. 19.05— 
19.15: Kom. roln.; godiz. 1915—1935: Rozmaito
ści; godz 19.35—20: Odczyt pt. „Z biegiem pol
skich rzek — z biegiem Prutu i Czeremoszu" — 
wygi. p. St. Lenartowicz; godz. 20—20.25: Odczyt 
org. przez prez. Rady min.; godz 20.30 Koncert 
w wykonamdu orkiestry dętej pod dyr A- Sielskiego 
i Doroty Gutowskiej (śpiew7); godz. 220—22.05: 
Sngnat czasu i kom. lota.-met.; godz. 22.05—22.20 
Kom. PAT.; Godz. 22 20—22.30: Komunikaty: po
licyjny, sjwrtowy, oraz nadprogram.

Pozna- (344.8): Gcdz. 13— 14.15: Koncert poi 
Fdiz-al bieTze: orkiestra 57 ]>p. pod batuta por. 
J Morela; Y  przerwie koncertowej notowania 
giełdy picn. i zboż-tow.; godż. 14.15: Komunika
ty  PAT; godz. 17-30— 18.15: Audycja dla dzieci w 
wykonaniu wujc-ia „Ozesi-a"; godz. 18.15— 18.45: 
Odczyt pt. „Problemy kultury muzycznej" z  ilu
stracją muz., wygi. wiz ito n ie f : goaz. 18.45- -19: 
Nadprogram wygi. p. J. Wamtiecki, a r t  Teatru Pol., 
todz. 19—19.15: „Silva rerum", wygi. p. Busia- 
kiiewicz; gcdz. 19.15— 19.35: 55-ta lekcja języka 
franc. (kurs eltm eiuam y), wygi. p. dr Omer Ne- 
veux; godz. 19.35—20: Odczyt p. t. „Amerykani
zacja prasy polskiej i jej skutki", wygi. B. Jaro- 
chowskd; godz. 20—20.20: Komunikaty gos,podai 
'-ze; godz. 20.30—22: Koncert firmv „Philips**. 
Uozial biorą- A Gadomska (sopranj, W. Sowiń
ski (tenor), E. Giżejewski (skrzypce), prof. Fr. 
Łukasipwicz (fortepian); godz. 22—22.20: Sygnał 
czasu. Nadprogram wygi. przez p. J. Wameckiego, 
art. Tealru Pol.; godz. 22.20—20.40: Komunikaty: 
Sosp., meteor, i FAT; godz. 22.40“ 23 Lekcja tań
ców p Z. Starskiego; godz. 23—24: Muzyka ta
meczna z „Palais Roval“ .

Katowice (422): godz. 16.20—16.40: Komunika- 
!'■ Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj. Sl.: godz. 16.40--17.05 
Odczyt pt. „AMskrzeszenie państwa polskiego": 
Odbudowywaraie państwowości jżodczas wojny 
światowej — wygi. dr K. Kumaniecki, prof. U. 
J , codz. 17 05—17.20: Komunikat dyr. kolei pań- 
6twowych w Katowicach; godz. 17.20—17.4-5 Wy- 
y f c  ji zyka polskiego (kurs wyższyy; godz. 17 45 - 
18,10; Program dla dzieci z Krakowa- godz. 18.15- 
18.55: Koncert porol. z W arszawy; godz. 18.55- 
19-15: Pogadanka z działu „Gospodyni śląska", 
■>Ygl. p. K Nitschowa; godz. 19.15— 19.35: Roz- 
mraitoścd; godz. 19.35—20: Odczyt pt. „Przemysł 
Eórniczy w Polsce", wygi. inż. B. Malinowski; g. 
-6—20.30 : 0do7vt o-rga.niizowauy przez prezydjum 
Rady m-in.j godz. 20.30—22; Transmisja koncertu

D z i a ł  f *  d s t  < i « S a r c z u '

Bliski iBsciifld jaho teren polskiei ekspansji gospodarcze!.
(Wywiad z dyrektorem Polskiei Izby Handlowej dla Bliskiego Wschodu — p. in i. Piotrem

Lisowskim).
Korzystając z powrotu do Warszawy p, -int. 

Piotra Li-sowiskiego, dyre-ktira Polis-jijrt Izoy 
Hanidiloweij dla fciliskiego Wschodu, który w 
ciągu .d-v'óc'h mi-esięcy odiwiedz.ił kraje- Bli
skiego Wschodu, zwróciliśmy się doń iz prośbą
0 wywiad-

Podróż obecna — -za,zna,c.»na na wstępie p. 
inż Lisowski, — -obejmująca. Tuircję (,Konstan
tynopoli, An-gora, S m yna, Aidana, Konia., Esfci, 
Chelkiiz), Girecję (Sałoinik-i, Aitanv i Pineus), Sy- 
rję (BeyiiulUi, Damas-zek, Aielksandiretta i 'Mep- 
po), Palestynę (ITai-ffa, Jafla, Jerozolima) i 
Egi-pt (Aleksandria, 'Pont Said i Khir), wywarła 
na mmie głęboikit -wrażenie -wik-Ukiego bogactiwa 
ryngów, (mit-enisywin-ej pracy całej Eiuroipy mą 
tych rynkach i niosleity dała sfnotny o-braz zu
pełnego e-ainiedtoania iws-pomniainych terenów 
iprzez ptrzienriysł i haindei polski. Kiraje te, e wy
jątkiem Grecji, która ostatnio uprzemysłaiwia 
się w SEybkiem tempie, nie posiadają wcale 
własnego przeimy-słu, a zaimies-zlkale są zgórą 
przez 50 milionów liuidności, czy,W 50 miilj. ikon- 
siimentów dla produikciii -europejskiej.

Jeśli chodzi o analizę cyfr handlu zagra
nicznego państw BJ'islk,iego Wschodu, to cyfry 
-te doskonale i-luistrują z ,jednej strony rożuJfifor 
rynku lewan,tvńiskieg-o, z drugiej nasze do tnie- 
go ustosunkowanie.

Import w roku uibi-egłym n a  Bliski Wschód 
-przekroczył cvfre 600 milionów dolarów, przy- 
czem pienwszę miejsce zajmuje An.gJja (190 
-mśljonów dolarów), drugie — Włochy (5-ł mi- 
J-jonów dolarów), tlrze^io — Francja (53 miiljo- 
nów dolarów), czwarte — Ni-emcy (28 mil1 jo
nów d-olarów), piąte — Stany Zjednoczone A. 
P. (25 miiljonów dot-airów), szóst“ — ■ Belg.ja 024 
mi-ljonów dolarów), siódme — C-zech-oslowac.ja 
(-15 anilljonów dolarów), zaś iPolska znajduje się 
niemal na  ostatni-em -miejscu (1 miljon (00 ty 
sięcy dol-arów), ek-sportując zaledwie 0.2-3 proc 
wszystkich towarów, wwożonych na  -Bliski 
Wschód

— Caem-u naileż-y przypisać tak znikomy tu- 
dział 'Polski w imporcie Bliskiego Wschodu?

— Wedkęg mego zdania pochodzi to z na 
stępującw h nnzyc-zyn: 1) brak znajomości te
renu ze strony olbrzyirreej izTięikszo'ścr naszegfl 
przemysłu, a  przee to tereny były dotychczas 
przez większość kupców i przemysłowców zu
pełnie niedoceniane. 2) Brak środków finanso
wych, względnie ich drożyzna umiemożliiwiała 
w znacznej mierze walkę z naszymi konikwan- 
tami. 2) Brak odnow-iednio zonganizowan-ego 
tiranisp-ort-u. 4) Brak ek,snontorów, fotórzylby 
wzięli na siebie techni'-zną stronę pnz-astudjo- 
wania, zidoibycia i ubzym ania rynków Bliskie
go Ws<-hodu dla naszego przemysłu.

Należy pogodz-ić się z ifaktteni, -sż nośredrlc- 
two przy eksporcie s-ta/a się niezbędne- Produ
cent bowiem nit potrafi sam opracować rynku 
sprowadzać nań -towary, utrzymać go i podczas 
gorszej koniunktury iltd.

] koducenit miusł mieć do dyspozycji aparat 
łiectoicizny(_ kitóryibV całą bardzo skompliko
waną politykę eteportu -zaipełnie nie-za^sżnie 
od niego załatwiał. A .pon-adto t.a.ni, ellaistycizny 
wewne-tirzny kredyt. Sprawy analogiczme daj
my na  *o w Niemczech rozwiązują wielkie 
organizacje eksportowe o dużych kamitałach
1 opierające się o potężny Bank dlia Handl-u ze 
Wschodem: Deutsche Orient Banie. Organiza
cje takie w całym szeregu wypadków bupuią 
na wlas-ny rachunek toiwar u producenta t 
przyjmują na siebie tak ryzyko, jak i dalsze 
losy towaru, odciąża.ją-c. w ton s-posób fabry
kanta.

— Jakie wyroby polskie były w roku ubie
głym eksportowane na Bli-ski Wschód i jak 
przedstawia się ich zdoil-ność konkurencyjna?

—: Na n-arz eksport na Bliski Wschód w 1

rodau ubiegłym złożyły się tekstylia., stanowią
ce najw;ęlkisz,ą pozycję, bo wynoszącą zgórą 
300 tysięcy dolarów, następnie idą butelki — 
prawie 200 tysięcy dolarów, spiry-tuis — 130 
tysięcy dólarórt, melM-e gięte — 50 tysięcy do
larów, narzędzia rolnicze — 25 ty.s;ęcy dola 
rów jiip , przycz-em w  całym s-zeregu wypad
ków towaTy polskie cieszą się dobrą opinią. 
Na poważny izibył na  rynkach Bliskiego W -scho
du mogą fspeciiatini-e liczyć następujące v yroby 
polskie: telosiyilja, cement, cukier, wTęgieJ, me
ble gięte, juroowe, tkaniny i woisk, żelazna ga
lanteria. i żelazo budowlane. Przyznać należy, 
że konkurencja jest wielka i waillka zacięta.. —- 
To'tćż rzemyst nasz mus. dostosować cię zu
pełnie, dó spG-śobów pracy swych komkuire,nitów, 
-żw laszcza , że inomy procedurę i dowody bair- 
dizc poważne, świadczące o 'era, iż pnzy dobrej 
wolt -można zrobić duz-o i  doijść do bardzo po
ważnych rezultatów.

Towarzystwo Handlu z Bliskim Wschodem, 
którego centrala mieści się w Warszaw-e, zaś 
oddz.iaiy w Beynucie i Damaszku, mimo, iż 
rozporządza bardzo malem-i środkam^ r właści
wą pracę rozpoczęło dopiero z diniem l-szym 
sierpnia 1927 ”oku. to w całym szeregu wy
padków potrafiło wejść na rynek syryjsk i, w y
przeć zeń włoskie i angielskie wyroby tekstyl
ne i utrzymać się na  9tanov jjsku, prizyczem 
targ dzienny Towarzystwa sięga obecnie 1 ty
siąca dolarów. Tak samo owocną jast działal
ność oddziału handlowego Towarzystwa orze- 
mysłowo^gćwniczęgo, którego główny oddział 
znajduje się w Konstantynopolu, zaś oddziały 
w Smyrnie ńSamsu-nie zajmuiją się nnzewaann 
importem e Polski materiałów budowlanych, 
jak cement itip.

— Co .polska Izba Hand.owa dla Bliskiego 
Wschodu Kaimi-crz.a uczynić, celem usunięcia 
.poiwyższych braikó,w i v iz-możeinia naszego ek°-

porto do krajór?7, będących naiuralnyim tere
nem naszej ekspansji gospodarczej?

— Najbliższą pracą będzie stworzenie eks
portowej organizacji handlowej, btóraby prze
jęła na siebie obow-ąeek opanowania i utrzy
mania zysków, zwłaszcza na terenie Egiiptu i 
G.recj dalszą zaś troską Izby będzie niwo-ze
nie stałej łinji morskiej, kt^raiby pod banderą 
polską przewoziła towa-ry z Gdańska, ewen
tualnie Gdyni do portów Bliskiego Wschodu, 
-tudzież uiru^h-omiunie przez sfery do i-ego po
wołane banku eksportowego, którego zadań:’ sm 
byłoby dostarczenie taniego i e'as‘tvcznego ka
pitału obrotowego na warunkach r -emriej do
godnych niż u naszych konkurentów.

 o§o----------

K r o n ik a  e k o n o m i c z n a .
POMOC FINANSOWA DLA ROLNICTWA NIE 

MIECKIEGO. Według informai-yj „Deufeche Ta- 
(reszei-luTiig", rząd Rzeszy, chcąc opa-nować przeży
wany przez -nalinictwo niemieckie kryzys gospodar
czy, opracował program pomocy finansowej, t. zw 
,2\ot.program“. Glów-ne wytyczne tego programu 
przytaczamy jaoniiżej: Rząd postanawia wsuaiwić
do budżetu jednorazową kwotę 30 uniom ów nak., 
którą przeznacza się na poprą .cienie zbytu zw7ie- 
rząt rzeźnych i m.ęsa. Do budżetu wstawia, się 
jednorazowo sunię 30 mil. mk., przeznaczoną na 
złagodzenie obecnego kryzysu w rolnictwie i na 
umażLiwienie racjoiiatoiego prow rdzenia gosoo 
dars-tw rolin^h. Prócz tego przeznacza się 25 miij. 
ma wzmocnienie kooparrlyw rplmiczych. Na cele 
konwensji zobowiązań dłużnych krótkotermrno- 
-wych Rzesza przejmuje gwarancje w wysokości 
75 mil], mk., która to suma ma być uizyuaaina 
w rodzę pożyczki. Prócz tego, gwaranci’ udaW ą 
rowirueż kraje związkowe i związku komunalne. 
Rentenbank Kiradi.anstali m? otrzymać ujMważ- 
nienie do przejęcia, uidzia-lów w organizacjach cen
tralnych, mających za zadanie popierania wy>fnv<rt- 
ozości rotoej i do udzielania tym organizacjom 
ik-edytu. Kontyngent ww«rowy mięsa mrożonego 
ma ulegać stopniowemu ograniczeniu. Braepiey 
•weterynaryjne będą ujednosiaijniióne w oalemf pań
stwie. Stofcow-amio systemu świadectw nrzvwozo 
wyc-h ma być rozciągnięte na wywóz świń i mię 
sa  wieprzowego Do buiżdet-u wstawia się się kwo
tę miljan mik. na popieranie hodowli drobiu.

POMYŚLNA GOSPODARKA LASÓW PAŃSTWO. 
WYCH. Według tegorocznych zamknięć rachun
kowych- ministerstwo nolnictwa wpłaciło do Cen
tralnej Kasy państwowej w okresie budżetowym 
od 1 kwietnia 1927 r. do 31 marca r. b. łytułeur 
dochodów budżetowych z lasów -państwowych 
108.999.182 56 zl.

W porównaniu z dochidamii z lasów państwo- 
wycli, preilimiinowiameoni w buidzecie na powyższy 
ukres v sumiie 56,000.000 zł., wpłacona do Cen
tralnej Kasy Państwowej Kwota jest większa 
o 52,999.262 56 zł. Ponadto w  tymże okresie zae 
rząd lasów państwowych -zakupił z własnych do
chodów la s /, należące do naibytyd przez Pańs.wo- 
w.y Bajuk Rolny, od księcia Tu-m-Taiksis dóbr Kro
toszyn oraz od hir. Betinann-Hollwega dóbr R u
nowo za sumę około 5,000.000 zł.

MATERJAŁY BUDOWLANE Zapotrzebowani 
cegieł jest nadal znaczne. Od 3 marer b. r. n a 
stąpiła w cegielniach znaczna zwyżka robocizny 
o 30%. pomieważ w fabro-kacji cegieł robocizna 
wynos! 30 dio 5n% ogóinych kosztów produkcji, 
dlatego zmuszone były cegielnie podnieść ceny
0 blisso 15%, Na rvnku wyrobów cememiowych
1 glaziirowammh nuch mały ze względu na slaby 
dotvohozas ruch budowlany. Jedynie mugisirait m. 
Warszawy i Poznania uruchomił ozęściaw< pra
ce ohodiiiikowe.

PRASA ANGIELSKA O POLSKICH FINANSACH 
Znane pismo codzienne „The Fir^jncial Times", 
wychodzące w Londynie, wydało obszerny d< datek 
do nr.u z K \ ub. m. o bamkowośrt i skarbowości 
różnych krajów p. t. .International Banking 
Ruipplement", stron 64. Na stronicy 52 znajduje 
się zwięzły artykuł p. A. Putlewsk-iego-Koziello, 
handl-oweigo i fijnansoT.ogo radcy poselstwa pol
skiego. P. Poknewski- Kczdel-ł przedstawia stabili
zację złotego i pożyczki stabilizacyjnej -ównowogę 
budżetu, wzrost kredytu i wkładek, zniżenie stopy 
procentowej. Antykul, j»party  ścislemi cyframi 
i trzeźwo ujęty, daiie obraz spokojny i przekony
wujący.

Q * x i « ł  r i p ^ r i O H  m .

Uuw zlani smraniczniidi w  da PotsKl.
Kraków, 10 kwietnia.

Tegoroczne Święta tYielkanocne przypo
mniały nam owe czasy z przed trzech i czte
rech lat, kiedyto gościły u nas niemal co ty
godnia pierwszorzędne zespoły zagraniczne. 
To nawiązainie kontakitu -z zesnoła.mi ziaigr-a- 
micy, ikitóre podnieść może poziom naszego 
sportiu, powitać należy z calem uznaniem; 
•wGbec braku itreneirów zagranicznych jest to 
naiiwie < M  iwiprowiadzeni-a sj sitenm ligowe
go rozgrywek jedyna droga, prowadząca do 
celhi. Ubiegłe święta mogły przekonać wielu, 
Łż mecz -towarzyski, jeśli nie jest mtirzymany 
w należytych g-rainioach przez sędziego, może 
łaitw-o zamienić się w „polowanie" na  kostki 
przeciwnika, przy ikitórem o normalnej grze 
mowy być nie może. Dowodem tego oczywi
stym jest tak mecz Vasasu, jak i lferthy, z 
itikórych -wyszli łiafc gracze Graco>rn, j;lk i Wi
sty konitu z jonowani

Do najciekawszych imprez należały mecze 
krakowskie, a to gościna niepokonanej od lat
i cieszącej się dobrą marką w Polsce druży
ny budapeszteńskiej Vasasu oraz wiedeńskiej
Herthy, Wprawdzie Vasas wyjechał z Polski
i teraz niepokonany, ale wyniki swoje za
wdzięcza tym razem pewnej dozie szczęścia, 
a w drugim dniu także i 'brutalnej grze.

Również i zachowanie się Herthy nie było
lepsze, gdyż ofiarą jej brutalnej gry padło aż 
tr/"ch graczy Cracovii, jak: Kałuża, Rusinek 
i Kaldcr.

Wyniki osiągnięte na’eży uznać naogół za 
przeciętne. Ale zważyć trzeba, iż nasze dru
żyny są niedawno po „śnie" zim o w rm  i dale
ko im jeszcze do normalnej formy, którą osią
gnęły zespoły zagraniczne. Zwycięstwa Craco- 
vii i Warty, dalej wyniki osłabionej Wisły tak 
w pierwszym, jak i drugim dniu zawodów 
osiągnięte na początku naszego sezonu wio
sennego, uznać należy za bardzo pocieszające 
dla przyszłości naszego sportu piłkarskiego. 
Z kolei przechodzimy do omówienia świąte
cznych imprez naszych klubów.

 n------

CRACOriA — HERTHA 5:3 (4:1) i 1:1 (0:1).
(alk) „Hertha" jest dirużvna twardą, tech

nicznie wyżej stojącą od „Craeovii“, ma przy- 
tum za sobą trening zimowy zawodowych roz
grywek, — a pomimo -tego przegrała w dniu 
pierwszym a w drugim z trudem utrzymała 
tramis, pomimo przewagi „Gracovii“.

Zawdzięczać to może dziwnemu pechowi, 
jako że naśiepsze strzały odbijały się o 5 >o- 
przeczkę lub przechodziły na aui — i wre 
sźcie fenomenalnej grze swego bramkarza, 
który zwłaszcza w drugim dniu pokazał b. 
piękną grę.

Niedziela: Obydwie drużyny wystąpiły w 
n as t zespole: Hertha — Billich, Wi-tschl, Ditt- 
j-ich, Beranek, Ysolek, K-ressl, Listopad, Stip- 
pcl, Kettner, Cisair i Marz. Cracovia — Szu
mieć, Kaldcr, Zastawniak I, Ptak, Chruściński,
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ZaMawniak II, Kubiński, G kitel, Kałusa, Ru
sinek i Sperling.

_ W pierwsze Święto Wielkanocne „Graco- 
via“ w  szeregu błyskawicznie przeprowadzo
nych przebojów uzyskała w pierwszej poło
wie druzgocący wynik 4:1, ktury roziwściefclił 
Wiedeńczyków.

W ink iem , więcej jak 'brutalna g.a po pau
zie, gdzie „faul" następowa! po „faulu", a 
rezultatem znoszenie z  boiska graczy.

Pada Rusinek „utrącony", Doniec z zwich
niętą ręką, wreszcie znoszą Kałużę z rozbitą 
kostką. Gira, która zamieniła się w brutalną 
kopaninę, wywołuje liczne odznaki niezado
wolenia wśród tysiącznych tłumów publicz
ności.

Sędzia p. Schneidei nie opanował gry w 
zupełności, dopuszczając do tak licizmycb i ra 
żących „faulów" i zasłużył sobie niepotrzeb
nie n a  mniej przyjemne epitety widowni. Pod 
koniec obie drużyny gialy w dziesiątkę, W ra
żenie ogólne było, że Herbba przypomniała 
w (zupełności niesławne dni zeszłorocznej go 
śęiiny „W. A. C.“.

•  •  •
W poniedziałek „Cracoria" wystąpiła w o- 

sfabicsnym składzie bez Kałuży, Dońca, a Ku- 
Liński grał tylko w pierwszej połowie Austria
cy zaś w niezmienionym składzie.

Aa poczajtikiu pierwszej palowy w  10 minu
cie pada bramka dla Herthy, której Wiśniew 
śki nawet nie bronił, sądząc, że jest uprzed
nio ault. Od tej chwili zaczyna się szereg a ta 
ków białoczerwanyioh, które jednakże w szyst
kie rozbijają się o obronę, lub też idą w  aut 
aJibo ponad poprzeczką.

„Qracov.ia“ , jakikolwiek gniecie .przeciwni
ka, gra widocznie z pechom. Pozostałe możli
wości (zwycięstwa likwiduje doskonały bram
karz ,dleiJthy“, którego robinizonady budzą 
podziw, _a nawet oklaski Krakowian, nie bar
dzo przychylnie usposobionych po miedznli 
do „hrultaltnaj” drużyny wiedeńskiej.

Połowa stoi pod znakiem zwvcięatwa Wie
deńczyków.

Po przerwie „Cracovia“ gra ze słońcem i z 
wiatrem i żywiołowo atakuje bramkę przeciw 
nika. W pewni m momencie rozbrzmiewają 
okrzyki z trybun, zagrzewające do walki bia- 
łoczerwonych, w  wyniku których zaanimawa- 
ni gracze białocizerwonych po szeregu ataków 
w trzydziestej minucie po zaciekłej walce pod
bramkowej aaobywają przez Mysiaka silnym 
strzałem wyrównującą bramkę.

Ostateczne 15 minut to szereg ładnych wy 
■padów „Cracovii“ z przestrzelonymi efektami 
i bezowocne usiłowania przeciwnika, by w y
nik przeciągnąć na swoją ko,rzyśe. W drugim 
d>n u sędiziiowal dobrze p. Jedliński.

WISŁA — VASAS 1:1 (0:1) i 1:2 (0:1).
Drużyna budapeszteńska usprawiedliwiła 

nadzieje w niej pokładane Okazała się rze
czywiście pierwszorzędnym zespołem, który 
technicznie stoi bezwzględnie jako całość, wy
żej od naszych drużyn. Jednak W isła nie By
ła slałinzym odeń zespołem, ponieważ swe 
braki techniczne uzupełniła żywiołowym cią
giem na braimikę przeciwnika i mezwykią 
ambicją. Do tego Wisła nie m iała rzeczywi
ście szczęścia w tych zawodach, albowiem w 
pierwszym dniu utraciła już w pierwszych 
Diąciu minutach kontuzjonowanego Kotlar- 
czyka, poczem bezpośrednio w tvm momencie 
osłabienia drużyny, grającej w dziesiątkę, pa
dła bramka Węgrów, zdobyta przez Jeszmasa. 
W drugim zaś dniu Wisła grała w niezwykle 
osłabionym składzie z Koflarczykiem 11 na ! 
środku ataku i Śliwą na prawym pomucniku 
i dopiero na 5 minut zostali ostatnio wymie
nieni dwaj gracze zastąpieni przez braci Rey- 
manów, którzy wyszli na boisko znużeni dłuż
szą podróżą.

W pierwszym dniu Wi.-ła wysląipiia w  na
stępującym składzie: Ketz, Rurek, Sknrnko- 
wicz, Wójcik, Kotiarczyk I, Kotlarczyk II, A- 
damek, Reyman III, Reyman i,'Nowosielski i 
Ralcer. Yassas zaś — Szulik, Koev|fń, Klein, 
Howaath, Burger, Remmer, Jellinek, Jeszmas, 
Szentmiklossy i Ilimmer.

Niedziela. Pierwsza część zawodów należy 
do Vasa-u, który mini bezwzględnie przewa
gę nad Wisłą, aczkolwiek ta, dzięki ładnym 
wypadom skrzydłowych miała wicie dosko
nałych sytuacyj podbramkowych. Doskonale 
wypadła w tym dniu gra trójki środkowej na
padu Węgrów, grającej ni< zwykle precyzyj
nie. Także i bramkarz węgierski Szulik oka
zał się wielkim talentem.

Po przerwie inicjatywa należy w zupełności 
do Wisty, której atak nie potrafił w ostatniej 
chwili wykorzystać dogodnych sytuacyj pod
b ra m k o w y c h . Dopiero po szeregu ładnych 
kombinacyj Nowosielski umieszcza celnym 
strzałem piłkę w siatce. Mimo dalszych ład- 
nycn ataków czerwonych wynik nie ulega 
zmianie.

Xa wyróżnienie z drużyny Wisły zasługuje 
w fvm dniu jirzedewszy stkiem Reyman III, 
Kotlarczyk II, Ketz w bramce i debjulujtjcy 
na meczu w Krakowie w I. drużynie Wisły 
Nowosielski.

Poniedziałek. Skłrd Wisły: Folga, r yc.how- 
ski, Skrynkowicz, Śliwa, Kotlarczyk I, Bajo
rek, Adamek, Czulak, KoHarezyk IT, 'Nowo
sielski i Balcer. Skład ten uległ ziniame o 
tyle na 5 minut przed pauzą, iż miejsce Śliwy 
zajął Kotlarczyk II, na którego pozycji grał 
Reyman I, Reyman zaś III objął stanowisko 
lewego łącznika w miejsce Nowosielskiego. 0- 
słab iony  skład Wisły trzymał się niezwykle

dzielnie dzięki ambitnej grze, stwarzał na
wet szereg groźnych sytuacyj podbramko
wych, jednak słabo w tym dniu dysponowany 
Ralcer nie umiał wykorzystać. Jedyna bramka 
Węgrów, grających w tym samym składzie, 
co w niedzielę, padła w tym dniu ze strzału 
Jeszmasa, przyićzom wielką część winy po
nosi bramkarz Folga, posługujący się niepo
trzebnie ustawicznie pięstkowaniem, zamiast 
by chw yta: piłkę w ręce. Gra jest równorzę
dna w tym okresie i nie wykazuje przewagi 
czyjejkolwiek strony.

Po pauzie zaraz w pierwszych minutach 
następuje wyrównanie, w zamieszaniu pod- 
bramkowem Reyman I, zdobywa goala powi
tanego jokJiaelkami przez widownię. Vasm>, 
widząc, że zwycięstwo jego wisi na włosku, 
rozpoczął grać brntalnie. Ofiarą tej gry pada 
kontuzjonowany Reyman III, a w jego miej
sce chce wejść Nowosielski, jolko gracz rezer
wowy, jednak niesportowe zachowanie nie- 
izgadzających się na tę zmianę Węgrów, nie 
pozwala temu graczowi wziąć udziału w grze 
i Wisła gra od tej pory w dziesiątkę. Na 15 
miii. przed końcem sędzia dektuje rzut wol
ny przeciw Wiśle w niewielkiej odległości od 
pola karnego, z którego Szentmiklossy uzy
skuje zwycięską bramkę z winy Folgi, który 
słabo „robinsonował". Wisła próbuje za wszel 
ką cenę wyrównać, 'a to !i brutalna gra Wę
grów. (której ofiarą jest kontuzjonowany zno
wu Skrynkowicz) nie pozwala jej zmienić wy
niku. Na wyróżnienie w tym dniu zasługuje 
Kotiarczyk II i ryehowski. Sędziował p. Korn- 
gold który miał słaby dzień. Publiczności 
3.000 osób.

UNION OBERSCHOENEWALDE-LEliJń 
3:1 (2:0).

Warszawa, 8 kiwietnia. Drużyna ber
lińska nie była zespołem o nadzwyczajnej 
klasie, wygrała ona dizięki temu przedewszyst 
kiem, iż Legja wystawiła skład osłabiony 
pięcu rezerwowymi. Biraimiki dla awyciię- 
sców strzelił, Bnae (2) i najlepszy ich gracz, 
wielokrotnie reprezentatywny Niemiec Fricke 
(1). Jedyny punkt uzyskała bardzo słabo w 
tym dniu grająca Fegja z rzutu karnego, egze
kwowanego przez Zajączkowskiego. W meczu 
tym debjutował Cyganik, b. gracz Zwierzynie
ckiego Klubu Sportowego.

POLONIA—SLAVIA 7:3 (2:1).
Warszawa, 8 kwietnia. Bardzo dobry 

dzień Polonji, której napad grał nadzwyczaj
nie. Bramuki dla zwycięców strzebli: Dittnei 
(3) Eiachowicz (2), oraz Jelsk; Krygier po jed
nej, dla Slavji zaś najlepszy jej gracz (lewy 
łącznik) Belina wszystkie trzy, w tem jeaną 
z rzutu karnego.

UNION—POLONIA 1:0 (1:0).
W arszawa, 9-igc krwteimia. Drużyna Po- 

lonji wystąpiła w znacznie słabszym skła
dzie, jak w dniu poprzednim. To też i gra jej 
była gorsza, gaik w niedzielę. Szczęśliwiej grał 
Umiion, który izdobyl decydujcą o zwycięstwie 
bramkę przez Fnckego Sędziował bardzo 
doibrze p Przeworski

LEGJA—SLAV1a  5: 4 (2:2).
W arszawa, 9 kwietnia. Drużyna Legji 

graia w znacznie silniejszym składzie, aniżeli 
w niedzielę. Czesi byli lepsi w polu, ale za to 
nadzwyczaj wolno kombinowali. Na 10 mm 
Drzed końcem meczu wynik ODirwał jeszcze 
5:2 dla Legji. Mecz ten przerywany był z po
wodu kłótni, a nawet bójki między graczami. 
Bramki strzelili Łańko (3), Ciszewski i Nawrot 
po jednej, dla Czechów zaś Belina (2), Pah- 
żek i Liszka po jednej. Sędziował słabo p. 
Bednarski.

CECHIE KARLIN-POGOŃ 3:1 (1:1).
Lwów, 8 kwietnia. Drużyna czeska pokaza

ła grę, stojącą na wcale wysokim poziomie 
i odniosła też zasłużone zwycięstwo. Różni
ca gry między Czechami a Pogonią była na
wet znacznie większą, aniżeli się przedsta
wia wedle wyniku cyfrowego. Pogoń była 
niezwy kle słabą, a po pauzie była wprost 
wudzem pięknych akcyj i ładnych kombina
cyj swego przeciwnika. Na wyróżnienie za
sługują w Pogoni itylko Fichtel, Hanke i Batsch 
Slaibpm był ipomoiwir.ie Knchar, faik również i 
zastępca Batscha, Maurer.

Pierwszą bramkę zdobywa w pierwszej 
części gry dr. Garbień, wyrównuje Janek. Po 
przerwie, a  bramki dła Czechów strzelają 
lciwosikrzydłoiwy Nussbaner i leiwy łącznik 
Szulc. Pod sam kamee gry Pogoń zbiera się 
jeszcze raiz do ataku, ale nie jest w  stanie 
zmienić rezultatu. Widzów 300u.

CECHIE G aRLIN  —  HASMONEA 5:2.
Lwów, 9 kwietnia. Hasmonea bronisła się 

skuteczniej, jak Pogoń, co zawdzięcza tylko 
zmęczeniu drużyny czeskiej meczem med/iel- 
nym z Pogonią. To też .gra była w tym dniu 
niemal równorzędna, a wynik nie odpowiada 
jej przebiegowi. Niezgrany atak Lwowian po
nosi winę lak wysokiej klęski. Skład Hasmo- 
nei przedstawiał się w tej linji nast.: Fnrness, 
Maliler, Griinberg, Krummliolz i Uricb. — 
Pierwszą bramkę zdobył dla llasmonci Redler

UNIEWAŻNIAM ksiąfcocz wojskowy — wytknij 
prze/. 1’ KU. Kraków, kłoni 
y.ijubitoifi wraz, /. <Unvo 
dem osobistym i, Dyrekcji 
policji ~  wydam* na na
zwisko W iktor Finkelstein 
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z rzutu wolnego, zrewanżował się Janowski, 
prawoskrzydłowy gości. Druga bramka Iła- 
smonei padła z rzutu karnego, strzelonego 
przez Fleischera. Dalsze dwie bramki dla 
Czechów strzelają Seweryn i Szulc. Hasmonea 
opada pod koniec meczu na siłach, co wyzy
skują Czesi, strzelając dalsze bramki przez 
Hoj'era z rzutu karnego i Szulca w wyniku 
akcji solowej. Widzów taksamo, jak w pierw
szymi dniu, ponad 3000.i

Wa RJA—KICKERS 2:2 (2:2).
Poznań, 8-,go kwietnia. Kickers w ystą

pił w następującym składzie- Landman (bram 
ka), Zerbe, Wiindiiof (abronajj1' Nendel, Wa- 
sch.tzek, Schadel (pomoc), Kunz, LudeTS, Dó- 
ring, Ilasseloff, Raack (atak). Skład Warty: 
Fontowicz, Flieger, Smiglak, Wojciechowski, 
Spojda, Przykucki, Radojewski, Staliński, 
Szerfke I, Szertke II, Rocho.wicz.

Grę irozipoczyina Warta, przeprowadzając 
zaraz kiilka świetnych araków. Już w czwar
tej minucie przebija się Staliński przez obronę 
i strzela nieuchronną bramkę. W 18 min. prze 
bija się Rocihoiwiciz, który podaje piłkę Staliń- 
skiieimu. Laindimann wybiega z bramki, Staiińsk: 
go mija i  strzela w pastą bramkę. ZamosPo się 
już na poważną porażkę Nimców. Gd zaczynią 
obecnie intensywnie pracować, tak, że (miel. 
nawet przewagę do końca połowy gry. Wkrótce 
okazały się owoce tych wysiłków. W 40 min. 
Do ring zdobywa bramkę, a w minutę potem 
dalekim strzałem Hasselofi zdobywa druga. 
Wynik nie amienia się do rezerwy.

W drugiej połowie W arta atakuje coTaz za
ciekło;, lecz prześladuje ją pecih.

WARTA- -KIOKERS 7:5 (4:1).
Poznan, 9-go kwietnia. W arta wystąpiła 

z Przybyszem, Kickers w niezmienionym 
składzie. Gra była równa. Atak W arty erał 
dobrze, zwłaszcza doskonały Przybysz, któ
ry zdobył 5 bramen. dalej Stalinsiri i Rp- 
cnowicz po jednej; dia Kickersu Hasselot* 
(3) i  Doring (2).

Naogół gra była w obu dniach żywa i in
teresująca, zwłaszcza, że W arta kombinuje 
przy ziemi, a Kickers gorą W arta górowała 
nad przeciwnik] em technicznie i sta.rtem, 
Kickers natomiast lotnością i ambicja. W Ki- 
cketrs wyróżnił się bramkarz, który zawiódł, 
jednak w drugim dniu i oDrona, natomiast 
atak poza Dónngiem i Ilasseloffem był słab
szy. ti W arty zawiodła najzupełniej obrona 
i pomoc, w której tylko Przykucki grał, jak 
zwykle. A^aik bardzo dobry, zwłaszcza Staliń
ski i Sze”fke I. Najlepszym' bezsprzecznie na 
boisku był Staliński, którego kryli też zawsze 
dwaj gracze niemieccy.

 0-------

DALSZE WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH 
I ZAGRANICZNYCH.

Kraków, 10 kwietnia. Mistrzostwa ki. A: 
Krowodrza—Wisła Ib. 4:3, Cracovia—Makka- 
bi 0:0, Zwierzyniecki—Sparta 1:1, Podgórze— 
Korona 3:1, Garbarni?—Tarnovia 3:0 walk 
over, wobec nieprzybycia Tarrnoyi na  meoz 
do Krakowa.

Zawody towarzyskie Grzegórzecki K. S.— 
Krakowianka 2:1, Grzegórzecki K. S. II—Kra
kowianka II 2:1. Tnruiej R. K. S. Legja: Le
gja—Amatorzy 2:0. Wawel—Patria II 5:0. Ha- 
gibor—Siła 2:0. Legja II- -Patria 1 :6. Wawel— 
Legja 0:1. Hagibor—Patria 0:5. W finale zwy
ciężyła Legja Patrię 2:0 i zdobyła tem samem 
1-sze miejsce w turnieju.

Katowice, 8 kwietnia. IPC—Diana 6:1 
(1:0) Kolejowy K S.—Słowian (Bogucice) 
2:0 < 1 :0)

Budapeszt, 8 i 9 kwietnia- Turmej wiel
kanocny: Hnngaria — Ujptsti 4:3, Saoaria-- 
r .  T. C, 4-1 (I), Ujpesti — Sabaria 3:3, F. T. 
C. — Hnngaria 2:1. Zwycięscą w turnieju 
została prowincjonalna Sabaria (Szombathe-
ly).

Cieplice, 9-go kwietnia. CAFK — Tepli- 
tzer F. C. 2:4.

Morawska Ostrawa, 9-go kiwietnia. Spar
ta (Praga) — Mur. Ostrawa 9:4.

Wiedeń, 8 i 9 kwietnia. Admira— 
Simmering 2:1 (1:1), Austria — Yictori? Żiż- 
kov 2:1 (0:1), Nickdson — Brigdtenau A. 0. 
3:2 (2:0), Vicioria Żiżkoy — Brigittenan K. 
C. 1:0 (0:0), FAC—Hakoah 9:0 (7 I), R apid- 
Simmering 3:1 (2:0) i Rapid — Hakoah 4:2.

Pardubice, 9-,go kiwietnia. C-ickełer 
(Wiedeń)— S. C. Pardubice 1:2, w zawodach 
niedzielnych 1:2.

Debrec-zyn, 8-go kiwiietnia. Slovan (Wie
deń) —  Bock ri 1:7.

Miskolcz, 9 kwietnia. SiovaL — Arilia 
i .i.

Karlsruhe, 8-go kwietnia DFC (Praga— 
Karlsrnher F. C, 1:6 (0:2). , .

Preiburg, 0-igo kwieibnia. DPC (Praiga)'—, 
Preyhurger P. C. 2:10 ,2:4).

Hambnrg, 9-go kiwietnia- Międzymiasto
we zawody Hamhurg — Kopenhaga 2:0 (1:0).

Paryż, 9 kwietnia. Wacker (Wiedeń)—1 
Rea Star Olimpie 2:2.

Zagrzeb, 9 kwietnia. Zawody 'między
państwowe Jngcsławja — Turcja 2:1 (2:0;

Monachjnm, 8 krewetnia. Waoker (Mo
nachium) — HASK (Zagrzeb) 2:1 (1'0),

9 kwietnia: RASF—Eintracnt 2:1 (1:0)

Mistrzostwa ligowe.
ŚIĄSK- -CZARNI 4:2 (1:1).

Królewska Huta, 9-igo kiwietnia. Mecz 
powyższy odbył snę n a  Stadjame Śląskim, a 
skład drużyn był nast.: Śląsk — Mrozek, 
Mróz, Pytlik, Hajduk, Stciner, Palka I, Pa>l- 
ka II, Thomas., Hamuisik, Prusiki i Głoiymiotk. 
Czarni — Winnicki, Konar, Olejniczak, W t- 
kowski, Ozajst, Kosińsiki, Ostrowski, Ghmiei- 
niik, Nastuila, Wietrzyk i  H a r a s y m o w i c z ,

Obydwie drużyny >z rezerwami. Szczęście 
sprzyjało w tej grze drużynie śląskiej, ufltóra 
mimo siwej wyraźnej niżsizaśti technicznej; 
i taktycznej pobiła Lnvcwian.

W pierwszej połowie peiwn&m ckżyiwi' meno 
do tej nudnej gry wniosło zdobycie awó^b 
bramek dla Czarnych przez Nastulę i  dla 
Śląska przez Glowrioka Po pauzie następuje 
pewne ożywienie, gdy Wietrzyk zdobywa dla 
Czarnych drugą hramkę. Podnieceni tem gra
cze Śląska przypuszczają ozereg a laków, któ
rych owocom jeet zdobycie di, óch hramek 
przea Thomasa i ciziwanter przez Pytlika z rzu
tu karnego. Nja w>aróżnien'e zasługują ottwdwaj 
bramkarze Steiner ze Śląska i Witaowski 
z Czarnych. Poziom gry naogói niezwykle ni- 
sid Sędzia p. Arczyńeki.

RUCH—TTTRYSCI 0:0.
Lodź, 8 kwietnia. Gira nie ciekawa i 

chaotyczna. Obydwie linje napadów bardzo 
słabe. Sędziował p. Krukowski z Warszawy,

RUCK —ŁKS. 2:1 (0:1)
Łódź 9-go kwietnia. Zasłużone zwycię

stwo drużyny śląskiej, która imała zwłaszcza 
po przerwie wielką przewagę. ŁKS. miał swój 
bardzo slaby dzień Pierwszą bramkę izdoby' 
wają Lodziarnie przez Radomskieno, wyrównu
je po pauzie Sobota- Już zanosiło się na w y 
nik remisowy, gdy w tem na 4 minuty przed 
końcem Katzy zdobywa dla Ruchu decydują
cą o zwycięstwie dia Ruchu bramkę. Ś ląza
cy w tem sDosóib z dwóch meczów w Łodzf 
wywieźli aż- trzy punkty Sędzia p. Fiedler.
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